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Znowu grozi podwyżka cen chleba.
Antypolski program hakałystóv/.

W zrost konfliktu m iędzy pracodawcam i niem . a robotnikam i polskim i.

WIDNO. 20. maja. (AW). „Dzień" ko- lalności duchowieństwa kalolickiego.
wieński donosi, że na zjeździe Deulscherost- 
m arkvereinu w Sróiew cu omawiano szczegó
łowo dalszy program zwalczania mniejszości 
polskiej na kresach niemieckich, podkreśla
jąc  konieczność wzmożenia działalności anty
polskiej. Szczególnie na Pomorzu i w Prn- 
siech Wseh. Program  antypolski streszczą, 
sie w następujących punktach: Ograniczenie! 
wychodźctwa z Poi.ski. wywłaszczenie Pola
ków właścicieli ziem skich konsekwentne kon 
lynuowanie akcji kolonizajnej i germaniza- 
cyjnej. zwrócenie szczególnej uwagi na e- 
tementy m azursia f kasżub&śRi. oraz ener
giczne przeciwdziałanie polonofilskiej d/.i;,-

BERLIN. 20. maja. (Pat.). Konflikty 
między pracodawcami niemieckimi i polski
mi robotnikami sezonowymi, którzy przybyli 
w' tytm roku do Niemiec, przybierają z po
wodu pobierania od nich podatku dochodo
wego nadal bardzo ostry charakter. Robotnicy 
stanowczo dopominają się zwolnienia ich od 
tego podatku, zgodnie z postanowieniami li
niowy polsko-niemieckiej z 21. marca 1923 
wi przedmiocie zapobieżenia podwójnemu o- 
podatkowaniu Zachodzi obawa lokalnych 
strejków. mogących wywołać niepożądane 
skutki.

m

Masowe aresztowania robotników w Rosji sow.
W ILNO, 20. maja. (AW). Z Mińska do

noszą. że w1 Moskwie w noicy na 12. maja 
dokonano masowych rewizyj i aresztowań. 
W dzielnicach robotniczych aresztowano o- 
kolo 100 osób. Wszystkich przewieziono do

komendy GPU, gdzie toczy się śledztwo.
Paryż, 20. maja. (Pat.). ,,Matin“ donosi 

z Rygi. że w Moskwie aresztowano 600 sym- 
dykalisLów rosyjskich, którzy zostaną zesłani 
na  Syberję.

Insynuacja pisma niemieckiego
O RZEKOMYCH ZAJŚCIACH NA G. ŚLĄSKU.

WARSZAWA. 20. maja. tPat.) „K atlow izer Ztg.“ 
podaje wiadom ość, jakoby 17. b. im. min. Zaleskiego 
Odwiedzić mieli am b. Francji Laroche i poseł ang. 
M iiiier, wT sprawie rzekomych zajść na G. Śląsku. 
Obaj dyplomaci w y a z ić  m id i m onstrów  j Zaleskiemu 
sw oje niezadowolenie z powodu rozw oiu  stosunków
w e w n ę t r z n y c h  na G. Śląsku. W  .związku z pow yższą
wiadom ością „Kattowizer Zlg.“ dowiaduje sję, ze źró
dła m iarodajnego, że informacje powyższe sa od p o 
czątku do końca zmyślone i traktow ane być m ogą 
jedynie jako fałszywe insynuacje.

NownrodelMlziwnląg.
WARSZAWA. 20. maia (lei. w ł.). Przód 

paru  dniami na oddziale położniczym żyd. 
szpitala w War.sza wie. p. K.. mężatka, po
wiła noworodka — dziwoląga płci żeńskiej 
Noworodek ten ma 3 nosy, szerokie usta i 
jest baa'dziej poaobny do buldoga angiiel- 
skiugo. aniżeli człowieka. Prześwietlenie rent
genowskie wykazało, iż nowórodćk ma bu
dowę szkieletu p sa_

Matka jest zdrowa. Noworodek żyje.

LOT DO INDJI BEZ LĄDOWANIA.
LONDYN. 20. maja. ("Pat.) Lotnicy angielscy Carr 

i Gillman odlecieli dzjś rano  w podróż pow jetrzna do  
hidji bez ładow ania. Długość lotu wynosi 6.500 kim. 
Lotnicy postanowili przebyć tę przestrzeń w ciągu 40 
godzin.

Zamach na syna prezydenta 
M s y k u .

LONDYN, 20. maja. (P a t) . „Times"! 
donosi z N. Yorku, iż wyctany został rozkaz 
aresztowania b. prezydenta Meksyku Hnertyy 
i 4 jego .zwolenników, przebywaj ącyćh w o- 
b ecu ej chwili w Los Angelos, a oskarżonych 
o wywożenie z Meksyku broni i amunicji, 
wbrew zat-tazow. prezydenta republiki.

NOGALES, 20. maja. (Pat.). Wczoraj 
popołudniu dokonany został zamach na syita 
prezydenta Meksyku Callesa. Calles zdołał 
wyjść bez szwanku.

626.316 OS OB UPOWAŻNIONYCH DO GŁOSOWANIA 
W  WARSZAWIE.

WARSZAWA. 20. maja. (A. W.) W edług ostatnich 
obliczeń Głównej Komisji wyborczej liczba osób u- 
prawnionych do głosowania przy wyborach niedziel
nych do rady miejskiej m. W arszaw y wynosi 626.316.

W ZROST EKSPORTU DO B0SJI.
WILNO. 20. maja. (A. W.) W  ostatnich dniach 

powiększył się znacznie eksport do Sowietów  przez 
stację, graniczna Zahacie. Onegdaj przeszło przez tę 
stację do Rosji 17 wagonow żelaza.

OLBRZYMI p o ż a r  l a s ó w  n a  s y b e r j i .
MOSKW A. 20. m aja. (A. W.) Donoszą tfc, z Syberji, 

iż na terenie kraju Jenisiejskjego na olbrzymich p rze 
strzeniach młona lasy. Jenisiejsk i K rasnojarsk oto
czone sa płonącemi połaciam i kraju. P ożar rozszerza 
się W kierunku na 'r i’itnen, P o żar przybrał lak ie  
rozm iary, z t  akcja ratunkow a jest nie do pomyślenia.

„Dyplomacja usunąć musi przeszko
dy między Niemcami i Polską"

Z n a m ie n n y  g ło s  m in . n te m . C u r tiu s a .

BERLIN. 20. maja. (Pal.). Na bankiecie 
hanzea'y,ckiego związku przemysłu i handlu, 
który zgromadził przedstawicieli świata gos
podarczego Niemiec, rządu, oraz przywód
ców' politycznych wszelkich odcieni minister 
gospottarki Rzeszy, ar. Curlius w mowie o 
polityce handl. i gospod. Rzeszy, poruszył 
sprawę rokowań z Polską. i

Na drodze rokowań gospod. z Polską.po
świadczył m inister Curtius. leżą przeszkody, 
które musi usunąć dyplomacja i polityka. 
Rząd Rzeszy pragnie doprowadzić do skutku 
traktat handlowy z Polską nawet przy ponie
sieniu w dziedzinie przemysłowej i agrarnej 
ofiar takich jednak tylko za które może na 
siebie wziąć odpowiedzialność.

ROKOWANIA POLSKO- LITEWSKIE.
WARSZAWA. 20. maja. (A. W .) O statnio pojawiły 

się niespraw dzone pogłoski o ppdjęciu ro k o w ań  pob 
sko- litewskich. M aja się one toczyć w  Królewcu.

ZERWANIE ROKOWAŃ ŁOTEWSKO- SOWIECKICH
RYGA. 20. maia. (Pat.) Dzienniki podają w iado

mość o m ającym  niebaw em  nastąpić .zerwaniu rokowań 
ekonom, z M oskw ą. „Socjel- dem okra t“ zauw aża, że 
w iadom ość takiego rodzaju jest przedwczesna.

NAJBLIŻSZA SESJA RADY LIGI NARODÓW.
GENEWA. 20. maja. (A. W .) Najbliższa sesja Rady 

L. Nar. wyznaczona została na 'dzień 13. czerwca. S e
sji tej przewodniczyć będzie Chamberlain. M . in. o- 
m awiane będą sprawy bezpieczeństwa przygotow ania 
konferencji rozbrojeniowej, o raz ostatecznego roz
strzygnięcia kwestji pożyczki gaariskjej.

WYJAZD TOW . CZAPIŃSKIEGO
WARSZAWA. 20. maja. (tel. wł.) Tow . pos. Cza

piński wyjechał do Kilonji n a  ogólno państw owy 
zjazd niemieckiej socjal- dem okracji. Zjazd ten po
trw a 4 dni.

REKURSUJĄ...
WARSZAWA. 20. maja. (tel. w ł.) Sąd okręgow y  

na posiedzeniu rozpatrzył dziś skargę incydentalną a- 
resztow enych 7 członków  „Straży Narodowej" w 
sprawne zmiany środka zapODieigawczego.

Sąd postanow ił odroczyć decyzję do czasu zazna
jomienia się z aktam i tej sprawy.

ZA BEZPRAWNE PODW YŻSZENIE CEN PIĘCZYWA.
POZNAŃ. 20. maja. (A. W .) A resztow ano tu pre

zesa cechu piekarzy, w- zw-iazku z podwyższeniem 
przez p iekarnie cen z 5-ciu n a  6 Igr. za bułkę, bez ze 
zwolenia komisji cennikowej.

FERMENTY WŚRÓD 1IASTOWCÓW .
WARSZAWA. 20. m aja (A. W .) ODOzycja, która 

istniała w  warszawskiem koie PSL. P iasta, w ypow iada
jąca się za poparciem rządu m arsz. Piłsudskiego, wy
stąpiła ze stronnictw a, m otyw ując swą decyzję opozy- 
cyjnera stanow iskiem  P iasta w obec rządu. Grupa ta 
w sile 10 ludzi, zgłosiła akces do P artji Pracy, i
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Demokracja zasad czy mandatów.
Wskrzeszenie przez rząd siaro-auslrjac- 

kiej ordynacji wyborczej do gmin. która już 
w1 przeawojennym okresie należała do prze
żytków i curiosów ustrojowych, i bvra 
przedmiotem gwaltowńyćh ataków ze s.rony 
żywiołów demokratycznych, w obecnych cza
sach w oczach każdego szczerze demokra
tyczne zasady wyznającego obywate'a jest 
rzuceniem wyzwania. Jest ona dla noiwbczes- 
nego Człowieka czemś tak potwornym, że 
trzeba być wyzulym z wszelkiego rozumienia 
zasad demokracji, aby nie odrzuć zniewagi 
i nie zrozumieć niebezpieczeństwa.

Przyznanie wszystkim pełnoletnim oby
watelom irównego prawa głosu przy wybo
rze ciał ustawodawczych i samorządowych 
jest tą podwaliną, jest krynicą demokratycz
nego ustroju. Tu niczego podważyć, ani za
mącić lnie wolno To nienaruszalne tabu Dla
tego obserwujemy tak gwałtowne ataki wiszę. - 
kiego wsteczniclwa na ordynację wyborczą 
do sejmu, bo podważenie tego prawa ozna
czałoby zdobycie najważniejszej pozycji, z 
której ostrzeliwanie innych staje się sku- 
te-cznem.

Rząd przez ozpisanie wyborów-' ku rjlfj 
nyelh targnął się ńa ten właśnie szaniec

Atak musi być odparty.. A szlandai o- 
brony zagrożonej pozycji chwyciła Lwardą 
dłonią wypróbowana w 'bojach P. P. S. Od
rzuciła precz ofiarowane jej zewsząd kom
promisy. zapewnienie zdobycia mandatów i 
godności. Gdy zagrożone jest prawo, które

otwiera drogę zwycięskiego pochodu demo
kracji i socjalizmu, rozwinęła ''miało bojo
we sztandary.

I na froncie walki pozostała sama. Pierz- 
Btlily leilury demokracji burżuazyjnej. pogo
dziły się z losem wszelkie radijkały polskie
go. żydowskiego i Ukraińskiego autoramentu. 
Wszystko to. żerujące jak wrzód -na demo-; 
k-racji i poszło Iw konszachtach wyborczych 
zdobywać imandaty.

Wszystkie odcienia myśli ukraińskiej od1 
nacjonalistycznej do komunislyieznej, żydzi 
jak dotąo bez różnicy, przekonań i nasze 
radykały. wszystko lo gotowe pójść po m an
daty tpo pocieplanym prawie.

#Nfe liczyliśmy w1 tej walce na pomoc 
sojuszników Tak Wielkie i potężne są za
stępy zorganizowanej klasy pracującej, że o 
losy walki jesteśmy spokojni Nie obciążeni 
balastem ciurów1 obozowych, pójdziemy do 
niej te-m śmielej i zażarciej.

Proklamowany bojkot nie będzie bier
nym wstrzymaniem się od głosu ale w agi
tacji wyborczej wieźmieimy; czynny, udział. 
Niech się nie Judzą łowcy godnoś-oL i man
datów. że pozWolimy im deprawować i ko- 

umpować duszę proletarjalu. Pędzić bę
dziemy njeny wyborcze z Właściwym 1 w’ar- 
dej ręce robotnika temperamentem Podej
mujemy wielka i doniosłą walkę o podwa
liny demokracji, a zwycięstwo naszym musi 
być udziałem. i f

R J i
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Gdy gminą rządzą soę all&ci..,
Wiemy niejedno o bajecznych1 rezulta

tach gospodarki giminnej Wiednia, którego 
zarząd objęli socjaliści. Mniej wiemy o wy
nikach gospodarki socjalistycznej i wi kiikul 
miastach naszego kraju. A owoce iej pracy 
już po pąru latach są poprostu wspaniale.

I tak np. -socjalistyczne * zady! miejskie 
w Sosnowcu i Dąbrowie Górniczej, po pa
ru  latach pracy mogą się pochlubić wiel
kie, m dziełem.

Tow. S. Radek ławnik magistratu w Dą
browie Górniczej opowiada, że przed ob
jęciem -rządów w obu wymienionych mia
stach przez robotników', nie było ani miesz
kań robotniczych, ani dróg f  dobrej komuni
kacji. ani -szkół dla dzieci, ani kanalizacji. 
-  uje mówiąc już o innych ..luksusach'1.

Aby przeprowadzić te inwestycje potrze- 
ba było pieniędzy. Yżeby zaś mieć pieniądze, 
należało nałożyć podatki na kapitalistów:. Ale 
magistraty endeckie nie ściąg-al ji podatków 
od 'wielkich kapitalistów1.

Budżet np. m. Sosnowca, za endeckich 
rządów, wynosił 1 miłjon i kilkaset tysięsy.

Lecz oto rządy objąli robotnicy — i na
tychmiast uchwalili podatki na wielkich ka
pitalistów. kamieniczników i kupców. i

Budżet miasta za rządów robotniczych! 
-wZró-sl do przeszło 5 miljonów zł.

Magistraty- socjalistyczne rozpoczęły na
tychmiast roboly dro-glowiej na wielką skalę.
SETKI BEZROBOTNYCH ZOSTAŁO ZA-

i t r u d n t o n y c h .
Wszystkie niemal ulice w dzielnicach robo
tniczych zostały doprowadzone ido należy: e- 
go porządku. Na wszystkich ulica,chJW Dą
browie. — położono chodniki — i ulice o- 
świellono.

W  Dąbrowic iwybudowlano wspaniały 
gmach, prawdziwy pałac pod szkołę powsze
chną i zaopatrzono ją  we wiszyslkie kultu
ralne i naukowe -potrzeby i pomoce. W So-, 
snowcu -  wykańcza się -fuż drugi gm ach ' 
pod -szkolę, powszechną. Wybudowano 2 wiel-1 
kie g-maic-hy na -mieszkania i przystępuje się 
do budowy trzeciego gmachu. Nową te ko-,

lonję nazwano im. tow. Bolesławia Limanowa 
skiego.

Niedawno Rada uchwaliła budowę 
DOMU ROBOTNICZEGO.

Zorganizowano też na wielką skalę 
DOŻYWIANIE DZIECI ROBOTNICZYCH 
w szkołach. Również wszystkie dzieci bied
niejszych rodziców otrzymały 'buciki i ładne, 
ciepłe -palta, aby mogły uczęszczać do szkoły, 
gdyż Rady Socjalistyczne uchwaliły, p-zym us 
szkolny. Magistraty rozdają też darmo pod
ręczniki szkolne i pnaterjaly piśmienne. Zor
ganizowano wzorową

OPIEKĘ LEKARSKĄ 
w szkołach i co lato Magistraty wysyłają 
s-etki dzieciaków w góry, pod Zakopane, na 
kolonje letnie.

Socjalistyczne Rady Miejskie w Sosnow
cu  i Dąb rowie uchwialiły 
DUŻE KREDYTY NA SZKOŁY WILCZO-* 
ROWE DOKSZTAŁCAJĄCE I SPECJAL

NE, •
na które uczęszcza w Sosnowcu około 1500 
młodzieży -robotniczej, a W Dąbrowie do 900.

Nadto Miejskie Uniwersytety Robotnicze! 
— Urządzają w1 dzielnicach robotniczych bez
płatne odczyty z różnych dziedzin wiedzy.

!W 1 y-m —'oku Magislraty otwierają bez
płatne miejskie czytelnie 

. Popierając rozwój Sportu robotniczego 
Magistrat Dąbrowy zbuaowlał wspaniale bo
isko. zaopatrzył je we wszystkie przyrządy, 
gimnastyczne i oddał elo użytku młodzieży 
robotniczej.

Sosnowiec: wykańcza 
BUDOWĘ DOMU NOCLEGOWEGO DLA 

BEZDOMNYCH 
i wspólnie z Magistratem Dąbrowy projek
tuje się budowę wzorowo urządzonego 

DOMU DLA STARCO-W- INWALIDÓW 
PRACY.

Magistrat Socjalistyczny już w tym roku 
wykończył i oddal 'do użytku duży i ładny 
g-mach łaźni miej-skiej.

Po-sianowiono przeprowadzić w obu m ia
stach

WODOCIĄGI I KANALIZACJĘ.
W tym celu oba miasta zaciągnęły po

życzkę amerykańską i ji ż rozpoczęto ro
boty w cnie i pełni.

-W, Sosnowcu gprzy Zakładaniu ru r  kana
lizacyjny idP pracuje1 przeszło tysiąc robotni
ków. Dąbrowa w tym miesiącu przystępuje 
do robót.

Tak się w kuku słowach przedsLiiwlia re 
zultat pracy socjalistycznej, dokonanej w cią
gu paru lat a co robią skisłe zarządy en
deckie 1 O-szcźę-azają pieniędzy kapitałowi, bo 
się z kapitałem Związały

YV Małopolsce dzięki wyborom kurjal- 
nym mamij perspektywę Lakiej właśnie go
spodarki.

T. CALVIN.

TRZECI POKÓJ.
(Dokończenie).

/  Na miejscu w ięgdw nijśtił hisforję. Jest 
biednym, robotnikiem. Ostatnie 40 doi., ca
ły jego majątek, łotry’ na górze odebrali 
mu, a potem wrzucili do ciemnicy. (Skó
rzany woreczek zdołał zręcznie ukryci. U- 
wierzono -mu. Ze swej strony Vanderlip o* 
powiedział, iż chińczycy obrabowali go z 20 
tys. doi., a prócz tego podarował im Idejinoiy 
za 40 tys. doi. A gdy szofdr jego. Mac Crib- 
ben. przyszedł go szukać, został też unie
szkodliwiony.

Nagle poczuli, iż cio piwnicy napływa 
woda. Dom. leżał przy rzece. Nie ulegało 
wątpliwości — to chińczycy 'zapomocą im 
znanego mechanizmu wpuszczali wodę. Mie
li prawdopodobnie zamiar ićh wszystkich za
topić. O wydostaniu się z analni nie mogło 
być -mowy. Byli skazani na pewną śmierć.

Nagle u góry ktoś podniósł klapę.
Burek był pewny. że to Fung-Chin ma 

zamiar opowiedzieć -amerykanom, z kim są 
zamknięci. Za wiszelką icenę nie chciał do 
lego dopuścić. W yjął rewolwer. W otworze

ukazała się dziewczyna i spytała:
— Algy. czy żyjesz jeszcze ?
Zanim ,Vanderłip zdołał odpowiedzieć — 

huknął strzał -Chinka trafiona pochyliła się. 
Jednym skokiem znalazł się Tim Burek przy 
klapie. Zebrał wszystkie siły i wciągną] się 
rękoma do -góry. Był jsńż na powierzchni,' 
ITing-Chin i jeśzeze jeden „tduńczyk zabie
gli jnu drogę. J)w!a razy wlyistrzelil. Pauli 
trupem. Pomyślał o 20 lys. doi. PochyliI się 
nad Eung-Chinem. otworzył bluzę na pier
siach. Znalazł portfel wypchany banknotami. 
W jednej chwili był już przy oknie. Nagle 
przypomniał sobie towarzyszy niewoli. Obró
cił -się. Klapa ztnów zapadła. Zwłoki mło
dej. ich inki leżały -na niej. Waha! się przez 
chwilę. Jego lepsze „ ja“ zwyciężyło. I'od
niósł klapę.

— Jeanowie, możecie wyjść — krzyknął. 
I. nie czekając na nich. wolał zniknąć w 
ciemnej alei.

* * *
Następnego dnia Tim Burek z zadowole

niem jadl śniadanie. Szczęście\sprzyjało mu. 
Prócz klejnotów ;miał m  kieszeni jeszcze 20 
tysięcy gotówką. Kupił gazetę. A nuż coś 
będzie o wczorajszych wypadkach. Ze zdu
mieniem wyczytał: „Age-ron B. Vanderlip u- 
r a lowany od pewnej śmierci. Nieznany zbaw
ca znikł". Raz jeszcze przerzucił cały ar

tykuł: „A. B. Vanderlip i jego -szofer zo
stali przez bandę chińczyków zwabieni w 
potrzask. I mieli być ulopieni w: wodacn East 
Rivers. Przed le-m zostali obrabowani.

Łupem bandytów padło 20 lyis. doi. i 
klejnoty na sumę 40.000 doi. Tej samej
nocy jednak wirzuc-ono do piwnicy też bied
nego robotnika. Przez zimną krew1 i od
wagę- tego. zoslał Yande-rlip uratowany. Gdy 
bowiem jeden z Członków- bandy otworzył 
klapę, nieznany robotnik zastrzelił go. po
tem dostał się na górę. Zastrzelił jeszcze 
•2 chińczykowi w1 walce. Otworzył następnie 
klapę, a sam zniknął. Algeron Vnderlip 
pfociafby okazać wdzięczność siwemu wybaW1- 
cy i przeznaczył dla niego 100 tys. doi.. 
klóre1 otrzyma też. gdy tylko się zjawi, śie- 
stely jeden z bandy ulotnił się wraz z klej
notami i pieniądzrm. Auto użyte przez nie
go do ucieczki, zostało znalezione niedale
ko Rronx. Policja jest na tropie żółtego o- 
pryszka".

Ti-m Rurek wahał ,się długo. Czyż miał 
-raz jeszcze w ystaw iana  próbę los ? W re
szcie poszedł.

Vande'lip i jego szofer poznali go od- 
razu. Młody miljoner z podziękowaniem, 
wręczył mu 100 tysięcy doi. W trzy diii pó
źniej Tim Bu-nck -jechał do Afryki, by w no
wym kraju rozpocząć uczciwe życie.
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Bunt przeciwko PoSsce*
Przed rządem  sanacji moralnej stanęła 

konieczność obrony swego autorytetu. Zbieg! 
okoliczności stworzył laką sytuację, że obro
na godności rządi będzie1 równocześnie sal
wowaniem powagi państwa. 1

Funkcjonariusze obcej rzymskiej władzy, 
suto zresztą opłacani za polskie pieniądze 
podnoszą swoje łby i głośno deklarują swo
ją  pogardę dla instytucji i symbolów! pań
stwowych.

Plugastwo klerykalne stwfarza wielki ha
łas z powodu liberalnego okólnika m inister
stwa ośWjaty przeciwko uagonce na insty
tucję tiłanFopijno- wychowawlczą. tak zw'.l 
Imkę. Jakto? Rząd polski poważył się mieći 
odrębną opinję od tego czy owego probosz
cza z Kulikowa czy Pipidówki ? Więc hajże 
na ;Sopljcę !

Kler rzymski z oświaty i wydhowlania 
postanowił stworzyć* sobie .swoistą domenę.

lej dziedzinie Wszystko ma się odbywać 
na komendę, idącą Iz Rzymu. Jeszcze jakiś 
czas toleruje się ministrów oświaty! wt cy
wilnych tużurkach. ale od pojutrza będzie) 
inaczej.

Na stoiku minislerjainym zasiędzie ks. 
Macoch, albo ks. Kopacz i wćdle ich ..mo
ralnych1 wskazówek kształcie się będą pol
skie pokolenia. Zasady wychowawcze będą 
wówczas znacznie uproszczone. Klepanie pa
ciorków spowiedź co miesiąca i nauka wiel
kiego i małego abecadła. A nowe metody1 
wychowawcze, duch obywatelski, tolerancja' 
dla innych wyznań i narodowości ? Zda mcm 
pachołków Rzymu są to zagraniczne, niebez
pieczne wymysły i dlategc już teraz zabie

ra ją  się do zbożnego dzieła. Zaczynają od 
miejsca najsłabszego oporu.

Synhedrjon biskupów orzekł na swojem 
zebraniu, pomiędzy jednym a drugim łykiem,' 
Smacznego wina, że iwi Polsce zniszczyć na
leży Imkę.

■ Y apróżno kierownicy tej' instytucji m j-  
prawowierniejsi katolicy) przysięgają o swo
jej lojalności, napcóżno wskazują na duży 
dorobek swojej działalności, na domy wy1- 
chowawicze. boiska sportowle i na tysiące' 
młodzieży .wychowywanej na dobrych poży
tecznych obywateli kraju. Dla przebłagania 
zagniewanych purpuratów  Zjazdy YMC-i za
czynały; isię mszą w kościele i deklaracjami 
wierności' dla wiary katolickiej. Nie pomogło. 
Tc n za czasów zaborczych potulny! i pokor
ny kler rzylmski. w Polsce niepodległej nie 
daje1 pardonu. Kio nie podziela ich' nagonki, 
ten wróg. w ktorego biją bez skrupułówi.i

I zdarzyło się. że do wlnogóWl zaliczony 
zoslal już rząd polski i jego ministrowie, 
m ający odwagę świeckich przekonań. Min. 
Dobirucki ljie chce całować biskupiego pan
tofla. to też prefekci wydają mu 'Wojnę, a 
księża, uhonorowani niea : idoino za jakie za
sługi. rzucają swoje ordery pod nogi. Ma
luczko jeszcze, a ogłoszą przeciwko Polsce 
świętą krucjatę.

Rząd tak ;OZuły. kiedy idzie o jego prze
ciwników! z lewej strony ma obowiązek wo
bec swych obywatel i stwierdzić, że Polską 
większą jest od kterykalnego podwórka. Bunt 
opłacanych przez isiebie pasorzytów trzeba 
poskromić prędko i skutecznie.

Kler nie zdoła! postawić na swojem.
Charakterystyczny okólnik m inistra oświaty.

Kardynał Rakowski i książę biskup Sapieha w y
stąpili niedav.no przeciw YMCA, zarzucając tej p o 
żytecznej i hum anitarnej instytucji, że szerzy bezboż
ność w śród młodzieży i odwodzi ją od kościoła 
katolickiego. G-omy książąt kościoła były bardzo m o 
cne i bardzo groźne, a le  skutku nie odniosły na 
szczęście żadnego, nacisk na rzad okazał się dare
mny. Oto jak donoszą p ism a, ;min. Dobrucki rozesłał 
z końcem kwietnia do kuratorów  okręgów sżkolnych 
następujący okólnik:

Z powodu konkretnych wypadków, przedstaw io
nych mi p-zez Związek młodzieży chrześcijańskiej 
„Polska Y R \C A “, uważam bezwarunkowo za niew ska
zane utrudnianie lub w prost zakazyw anie młodzieży 
szkolnej uczęszczania do ognisk tej instytucji, korzysta
nia z kursów językowych itp. Czynię tylko egt rodzaju 
zastrzeżenie, że młodzież szkolna m oże należeć do [pol
skiej YMCfl., wyłącznie w charakterze uczestników 
e nie członków, oraz, że młodzież przed uzyska
niem uczestnictwa w danem  ognisku związku „YMCA“, 
w inna zgłosić swój zam iar w dyrekcji szkoły, która 
specjalnych trudności w tym względzie czynić mło
dzieży pie powinna.

Zechcą panow ie kuratorzy zawiadomić o tern dy
rekcje szkół. M inister (— ) Dr. DOBRUCKI.

Jedno tylko uderza w okólniku min. Dobruokiego, 
a mianowicie, że dyrekcje szkó1 powinny... Powinny, 
może to  znaczyć, że nie m uszą.

A  nuż zadrży dyrektor przed groźbą katechety? 
Księża są bowiem swawolni i Dardzo, Pieniądze 

od ipaństwa biorą, ale państwu nie chcą być posłuszni. 
Znają tylko jedną w ładzę: Rzym.

Już jnamy zresztą oddźwięk okólnika min. Dobruc-j 
kiego. Oto w arszaw skie koło księży prefektów , zw ró
ciło się do zarządu głównego Kół księży prefek
tów : i

1 ) z oświadczeniem, że jako ,kapłani czują się o- 
bowiązani !\v sumieniu, stosownje do w skazań Stolicy 
Apostolskiej, wyrażonych d. 5. listopada .1920 r. a p o 
tępiających działalność Stow arzyszenia Y. M. C. A., 
jak (również do listu pasterskiego J. Em. ks. kardynała 
Rakowskiego, a ogłoszonego d. 2. kwietnia r. b. bronić 
duszy naszej młodzieży przed zakusam i na nią w pły
wów tprotasianckich i międzynarodowych stow arzysze
nia Y. M. C. A. i

2J z p rośbą, ażeby ich ośw iadczenie zecncial za
komunikować innym Kolom księży prefektów o raz 
władzy duchownej.

W  innu znowu sposób występuje przeciw okólni
kowi 'ks. Świeykowski z Gorlic. ,

Składa on mianowicie odznaczenie „Polonia res- 
tituta", przyznane mu w r. 1926, jaito p ro test przeciw 
„tego iredzaju operacji duszy młodzieży ptzez m ini
stra (Oświaty"...

Nie ulega wątpliwości, że agitacja księży będzie 
zataczała ce ra r szersze kręgi.

D MatersKIm Kcniu i walącym dąnśe.
Pan Wojciech Slpiczyński jesl ofiarą 

■własnego stylu pisarskiego. Sympatyczny 
podporucznik, odkąd wypadło w kąt odsta
wić szablę dowódcy calelgo plutonu a los 
łaskawy pozwolił chwycić Iza pióro dzien
nikarza. poświęca się nowemu rzemiosłu z 
iście leguńskim temperamentem. Naprzód, 
przed siebie, potem: hurra — do szturmu — 
wszystko jedno na kogo. Zdarzało się często 
gęsio z tych tam wojennych pana StpieKyń- 
skiego potrzebach, że młodzian waleczny 
prąc  z fantazją na oślep i siebie i swoich 
naraził na chwile niemile.

Ale zawisze wychodziło się z tara
patów1 napół zdrowo, z przetrzepaną cokol
wiek skórą, z poskromioną na pewien czas, 
fantazją, nie na tyle jednak, by po krótkim 
wypoczynku nie rozpocząć junackiej Walki 
od nowa.

Junactwo jest miłą zaletą, lamiperamcńt 
chwali się i korzystne .świadczy o silach 
żywotnych redaktorskiego podporucznik;.. Ale 
samym temperamentem lylko nie' pojedziesz. 
Już gdzie jak  gdzie — wl publicystyce nie 
poradzisz. Trzeba i trochę. Lroszymę miedzy 
przyda się kapka oczytania w literaturze po
litycznej. społecznej, ekonomicznej, history
cznej. Tej zaś braku nie zapełni — [dywanie, 
I dlatego artykuły' i anykuliki przez pana 
Stuiczyńskiego podpisywane i (Znaczone ini
cjałami. choć pełne żywiołowego knpclu. trą
cą wodą. Jego hislorjozofja »stoi na pozio
mie okolicznościowego przemówienia kom- 
pamjnego dowodc . jego ekonomja pobuaza 
do serdecznego śmiechu.

P. Slpiczyński oslatnio dwukrotnie puścił 
wodze ,§łwej niezawśze szlachetnej jjanlazji. 
Raz w symbolicznym obrazie przedstawi! leś

ną polanę, po której jednej sironie sterczy 
niegdyś a dziś próchniejący dąb po drugiej 
młode zdrowe dąbczaki. Padliby wiekoWy dąb* 
pod maporem wichru, gdyby nie opatrznościo
wa łaska Pana. który niewidoczną podpo
rą  chroni słabego dziś imocarzą lat daw
nych. I)ąb -starzec  zaś nie widzi, ze jeno 
..Pańskiej4, opiece życie zawdzięcza, że bez 
niej wichrom łacno by uległ i — urągu 
młodym a siinyin debczakom. W wymyślnej’ 
p:. Sfpiczyńskiego przenośni ..Pan4' — to jego 
pan, stary dąb — to P. P. S.. młode1 dębczaki 
— to on z przyjaciółmi, radykali. Związek 
Naprawy. Parlja Pracy i Wszystko, co po 
umocnieniu rządów majowych poczuło się 
nagle Pilsndezykami.

Innym razem pan Mpiczjński w któremś 
z młodzieńczo gorących wezwań do formo
wania W nowym dzisiejszem okresie walki 
z paiRyjnictwem — nowej part ji polskich ra 
dykałów piórem zdobywczem jak szablą za
garnia dla mizerne.; swej grupki stare a wie
kopomne zasługi F  I3.' S. Walka o niepod
ległość. spiskowa a potem jawna praca 
..Związku walki czynnej44 i ..Sf*zelca“ przed 
wojną. Legjony — to wszystko dzieło rady
kałów. jako głosi p. Slpiczyński.

Przecieramy oczy1. Tyle tu naiwności, tyle 
ferworu, który tuż. Ulż grozi przejściem' w 
tupe a tak niewiele znajomości yze-czy. Wie
dzy. oczytania... Organizacja bojowa „hecy14 l 
Polskiej Partji Socjalistycznej szli na walkę 
i śmierć z nu tą Czerwonego Sztandaru i z 
okrzykiem na ustach, który im 'wyczarować 
miał Polskę Niepodległą ale i Socjalistyczną. 
Ani lOkszeja ani Mirecki nie brali się do wy
siadania z ,,czerwonego frąmwuju4, przy żad
nej stacji. Te dowcipid powojenne to lylko 
próba usprawiedliwiena przed sobą samym 
własnej dezercji z pod1 pepesowskich znaków, 
próba iiieszczera i bezideowa! Spiski przed
wojenne nyj j dziełem pepesowćóW. członek 
naszego C. K. Ru to w. Józef Piłsudski siał 
na ich c^ple. pomagali m u zaś tu na emi- 
gracji galicyjskiej towarzysze: Kazimierz
Sosnkowski. Pąbkowski, Trojanowski. Sla- 
vwek. tąm za kordonem Arciszewski. Ja'wo- 
rowski. Pużak i inni. Legjony i legionowa 
idda są dziełem wieloletnich trucfólwpj tych 
właśnie ludzi i innych przez nich ,vprovVa- 
dzonych i kierowanych, owocem Kracy i pro
pagandy w pierWsżej linji P. P. S.

Tak. tak panie Slpiczyński. Zapytaj pan. 
podporuczniku a redaktorze, własnych ko
legów, przyjaciół, protektorów! pmżnybh za
pytaj Kadeng-Bandlrowiskieyo. Miedźińskiego 
Adama Uzięblę i tylu. tylu innych., kim byli 
kogo słuchali... gdzie się chowali i pod czyją 
ręką Kierowniczą. Wyznają z Wstydliwym 
Smętkiem. że P. P. S.. i jej organizacje kra
jowe' i sekcje zagraniczne byłą ich szkolą 
wychowawczą i że z „czerwonego tram waju44 
twi pewnej chwili przed osiągnięciem stacji 
końcowej Wysiedli lub wyskoczyli. No ale. uie 
wysiada się przecie, nie Wyskakuje z Iram- 
iwdjn przecie unosząc cudzy doroJiek — 
wszak prawda ? Więc lepiej imoże poWbli dó- 
rabiae się na własnych śmieciach, niż pręd
ko przyznawać się do cudzego!

Rozhukany Pegaz p. Sfpiczyńskiego po
niósł bohatera, tęient zdobywczego galonu 
oszołomił jeźdźca — Farysa. W wizjach czu
je się młodzieńczo silnym dąbczakiem. któ
rem u podpory znikąd nie potrzeba a w go
rączkowej malignie okazuje mu obraz czer
wonego dębu steranego na śmierć w chWili 
gdy laska „Pańska44 od wichru ochraniać 
przestanie. Naiwny dębezak ! Gzem byłby w 
Polsce p. Slpiczyński. któż czas by tlrdwił 
ma czytanie- jego ramol, goyby nie niespraw
dzona dotąc ale, i znikąd nie zaprzeczona 
wieść, że „Pańską44 opieką się cieszy i „Pa
lia44 pogląay przedstawia ?

Nasz zaś. czerwony i pepesowy dąb drwi 
z łask i zwycięsko urąga wichrom wsze
lakim Nie złamały go gromy1 od prawa, nie 
poważyły podicopy komunistów', z polilowa- 
uiem wyniośle spogląda na „sanacyjne44 po
szumy. Jest on tak siary jak nowoczesna 
myśl klasowa socjalizmu, lak silny jak po
czucie własnych celów i dążeń szerokich 
mas (robotniczych Ponad karłowatą gęstwiną 
zgryźliwych krytyków króluje potężny dąb 
c/jeywony. „Ja przetrwam, duma gdg po was 
krzaczkach po deszczu majowym wyrosłych 
i śladu nie stanie44. : ■,
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J \ [ o m n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 21 maja.

Z RUCHU BUDOWLANEGO
Wedle '/osiągniętych przez nas informu- 

cjL Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie) 
udzieliła z funduszu, przeznaczonego na od
nowienie realności i dokończenie rozpoczę
tych budów 45 pożyczek hipotecznych na* 
ogolną kwotę

Zł. 3 5 5 .5 8 6  50
Praktyczne rezultaty tych kredytów mo

żna już zaobserwować ma .mieście, gdzie sze
reg realności odnawiają właściciele, dzięki 
Uzyskanym pożyczkom.

Toteż zgłoszenia o te pożyczki napływają 
dość licznie, a przyznawanie dalszych1 poży
czek idzie w1 iszybkiem tempie.

Wobec wzmożonego napływfu wkładek o- 
szczędnośni. istnieje możliwość; że M. K. O. 
przeznaczy jeszcze w tym rokw na odnowie
nie i dokończenie realności prócz uchwa
lonego 1 miljona złotych, .eszcze dalsze po
ważne kwoty.

JOH‘l LONCKE, znakomity tenor m urzyński, śpie
wać będzie we Lwowie, we w torek , 24. b. m, w  sali 
T ow arzystw a M uzycznego. Jest to artysta  o niezwy 
klych w slorach i suctelnym smaku, jego in terp re ta
cja utw orów  zarów no z repertuaru operow ego, jak 
i ipieśniarskiago jest na wskróś oryginalna, i cza- 
rująca, zachwyca prosto tą , rzewnością i j&ysokim p o 
ziomem artystycznym . Nadzwyczajny sukces odnosi 
artysta  wykonaniem aulentycznych pieśni m urzyńskich 
t. zwr. „Negro spirituale", prawdziwych klejnotów  folk
loru murzyńskiego, o charakterze ' religijnym. Akom
paniuje egzotycznemu śpiew akow i dr. H. Guensberg.

N il W YSTAW IE WIOSENNEJ na pl. Targów 
W sch z\\ .aca  uwagę poważna kollekcja prac zna
nego rr.rlerza Tatr, Zefira Ćwiklińskiego, z której zna
czna część obrazów  została zakupiona. Z artystów  
lw ow slich  wybijaja .się wystawy zbiorow e art. mai. 
M arji Bianki, M aksym iliana Feuerrjnga, M arjana Ru- 
zamskiego, M argit Reichów ny"i in.

W ystaw a otw arta  codziennie od 11 przedpot. do 
16. wieczorem.

NOWY PREZES DYREKCJI CEŁ. Dotychczasowy 
wiceprezes dyrekcji ceł we Lwowie, p. Kazimierz 
Smolka został zamianowany prezesem  tej dyrekcji w 
miejsce dra W ładysław a R asińsuego, który pow oła
ny został do służby w m inisterstwie skarbu.

OSTRZEŻENIE. Lwowska Ochotnicza S traż po
żarna, zaw iadam ia PT. kupców, że nikogo nie upowa
żniła do zbierania fantów lub datków  a strażacy, k tó 
rzy zbierają takow e, nie mają nic "wspólnego z tul. 
Lwowską Ochotniczą S trażą pożarną, lecz należą do 
zamiejscowych straży pożarnych.

ZŁOŚLIWY KAPRYS LOSU, sprawił, że uczciwy 
człowiek p. Józef Góral, służący u dr. B. K ielanow- 
skiego, nosi to samo nazw isko, o  którego przy łapa
niu na kradzieży doniosła notatka, umieszczona w  114 
nr. |,,Dzien. Lud.“ Komunikuje to  h a n  j'ego im ienjem  dr. 
B. Kielancwski, stw ierdzając, że służący u niego Jó
zef Góra! nie jest identyczny z nazyw ającym  się rak sa 
mo Ihultajem, figurującym za kradzież W protokołach 
poiicyłnych.

HARCE SZOFERÓW. Auto osobowe, nr. 9088 ja
dąc ul. Rutowskiego najechało na 7- letnią dziew
czynkę, nieznanego nazw iska, którą szofer owego au
ta  odw iózł następnie do szpuala powszechnego.

TRUP NOWORODKA W  KOŚCIELE. M ichał Stecmk 
zam. orzy ul. Lwowskiej w Z am arstynow ie, doniósł jpto- 
licji, że będąc dnia 19. b. m. .cerkw i przy ul. Żół
kiewskiej, znalazł w ławce porzucone dziecko nieży
we (płci męskiej.

Zwłoki odstaw iono do instytutu medycyny są d o 
wej.

KRADZIEŻE. Na strych realności przy dl. Gró
deckiej włamał się nieznany spraw ką i skrad ł na szko
dę W acławy Hellerowej bieliznę w artości 7.000 zł. 
zaś n a  szkodę Antoniny Ćwiąkały .również bieliznę 
nieznanej w artości.

W  podocny sposób skradziono na szkodę Sin
ger M ani, zam. iprzy pl. T eo d o ra  12. bieliznę, w artoś
ci której nie mogła jednak określić.

Ja.Kiś złodziejaszek włamał się do sklepu Leona

Przedstawienie „Cyrulika Sewilskiego ’ dla poborn>kdw.
O pera kom iczna w  3 aktach J. Rossiniego.

Starania te doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu i piękna opera Rossiniego „Cy

rulik Sewilski11 odegraną zostanie w ponie
działek 23. bm. na przedstawieniu wieczor
nemu

Ceny miejsc najniższe od 50 groszy do 
3 zl — Bilety są już do nabycia w Księgarni 
Ludowej, przy ul. Szajnochy 2.

Okręgowy Komitet Rob. P. P. S. poczynił1 
starania, celem wynagrodzenia zawodu, ja 
kiego doznała publiczność w dniu 1. ma,- 
ja, gdy z powodu nagiej niedyspozycji jedne
go z artystów wystawienie „Cyt ulika Sewil
skiego, okazało się niemożliwejn i Wi ostat
niej chwili zastąpiono je komedją „ M i ę d z y  
uocą. a brzaskiem11.

Schwedrona, przy ul. Bernardyńskiej 2 i Okradł z la 
dy sklepowej 45 zł. i raglan.

Ślusarczyk Jan, zam. w Trybuchowie, pow. Brze- 
żany doniósł policji, iż 'będąc w dnjń 19. b. m. We Lwo
w ie \v biurze „Orbisu11 przy ul. Szpitalnej skradziono 
pru z kieszeni m arynarki portfel, zawierający 25 doi.
i 60 zł.

Na kom isarjat policji doniosła Izydora Finjewicz, 
siostra  Zakładu Bazyljanek przy ul. Potockiego 95, 
że w nocy’ z 18 ;— na 19 b m. nieznani sprawcy wyła
mali deski w parkanie ogrodowym , a następnie wy
jęli okno parterow e w  budynku zakładu, lecz nie 
zdołali wyłamać wewnętrznej okienicy blaszanej i zb ie 
gli spłoszeni przez mieszkańców zakładu.

Nieznany sprawca* wyłamał okno piwniczne domu 
przy ul. Sadownickiej 1. 58, a następnie zerw ał kłód
kę z drzwi komórki, lecz hie zdołał niczego ukraść, 
gdyż spłoszony przez mieszkańców domu —  zbiegł.

T .  U .  IIT. B o r y s ł a w .
*

W  niedzielę 22. b. m. o  godz. 10-tej przed poł. 
odbędzie się w „Domu Ludowym" wykład tow. M. 
Hankiewicza, na tem ai: Zagadnienia współczesnego s o 
cjalizmu. I

Z  £ $ a l i  S Ł ę d o w e j ,

„ B u n t “  w ię ź n ió w .
W  dniu wczorajszym przed Trybunałem  zw yczaj

nym po a  przewodnictwem  r. Zawistowskiego ro z p o 
częła się rozpraw a przeciwko 10 oskarżonym o p o 
bicie dozorców  oraz staw ianie jm oporu  w w yko
nywaniu ich służby.

Na ław ie oskarżonych zas iad a ją : Andrzej M el- 
nyk, inżynier leśnictwa, Eugeniusz Zybljkjewicz, słu
chacz spraw, Bogdan Zełeny, stud. techniki, W asyl 
K o '\a ieńko , b. oficer carski, M ikołaj Bman, stud. filo- 
zO fji, Hilel Kranz, stud. filozofji, Izrael W einstein, 
ślusarz, Rom an Baranowski, stud. techniki, Teodor 
W orobiec, istud. techniki, Dawid Kóppl pomocnik fry
zjerski.

W edług aktu oskarżenia sprawa przedstaw ia się 
następu jąco :

Z początkiem 1924 r. odstaw iono do  w ięzienia 
śledczego przy ul. Batorego M elnyka i kilku jego 
tow arzyszy (pod zarzutem  upraw iania szpiegostwa na 
rzecz ościennego państw a. Zachowanie się M elnyka 
i jego tow arzyszy miało być rzekom o tak zuchwaie 
i prow okujące, że dozorcy nie mogli dać sobie z nimi 
rady. Sytuacja nadzoru więzienneigo stała się jeszcze 
uciążliwszą z chwilą kjedy do wjęzjenja przystaw iono 
kom unistów, aresztow anych w zw iązku z (morderstwem 
popełnionem przez  N. Botwina na osobie Cechnow- 
skiego.

Dnia 13. w rześnia 1925 r w ięźniowie ci hez 
wszelkiej przyczyny mieli rzekom o w szcząć taką aw an
turę, iże na skutek tejże naczelnik w ięzienia p. M a
jewski (wizytował poszczególne cele. Po odejściu p. 
M ajew skiego krzyki i gw j zdun i u wzmogły się. W obec 
teigo zarząd więzienia postanow ił demonstrujących u- 
karać 5 (cio dniowem odosobnieniem  I (w tym celu 
polecił dozorcom przeprow adzić Więźniów' do tzw. 
Brygidek. W ięin iow je jednak oświadczyli, że dobro
wolnie cel nie opuszcza r  w%bec czego dozorcy p rze
mocą „transportow ali" poszczególnych więźniów-. Na 
tem tle przyszło do aw antur, a oskarżeni m ieli podo 
bno bronić się rękatrti i nogam i, bijać dozorców.

Tyle ak t oskarżenia.
W szyscy oskarżeni zgodnie zeznają, że dozorcy 

stosow ali wobec nich terror. Przy (przeprowadzaniu 
ich ido Brygidek nie o r i, (ale dozorcy Kvłasnje obchodzili 
-sjię z nimi po barbarzyńsku, b ijąc ich1 i katując,

Niektórym przew iązano oczy i Ibjto hv iak n iem i
łosierny sposób, że tracili po kilkakroć przytom ność.

R ozpraw a została  odroczona do jutra. Oskarża 
prok. Janisz. Oskarżonych bronią: dr. Rxer, dr. Han- 
kiewicz, dr. W ołoszyn, dr. Pawęcki, dr. Harasymowicz.

Małpi proces skończył sic po ludzku.
KATOWICE. 20. maja. Onegdaj odbył 

■się przed sąd'em lawn. w Pszczynie „małpi 
proces11.

P. Dyn dowieź, kierownik sZKoły czul się 
dotknięty zarzutami, jakie >nu stawiano w  
związki z jego wykładem w szkole na tem at 
teorji Darwina i zaskarżył do sądu p. Pa
scha. który rzekomo mial rozgłaszać o nim 
niepochlebne wersje.

Sąd ławniozy rozpatrywał onegdaj tę 
sprawę. Po trzygodzinnej rozprawie s k a z a n o  
p. Pascha na 100 zł. grzywny za rozgłaszanie 
plotek.

Zainteresowanie sprawą było bardzo du
że — chociaż nie tak wielkie, jak podczas 
„małpiego procesu11 w Dayton.

Samobójstwo czy ofiara zbrodni?
WARSZAWA. 20. maja. tel. w ł.). W o- 

kclieaeh Jabłonny wyłowiono z Wisły zwło
ki mężczyznę w stanie zupełnego rozkładu. 
Jak  się okazało. Ze znalezionych przy dena
cie dokumentów jest to 46-letni Władysław! 
S. ychowski. b. właściciel Zakładu fryzjer
skiego i sklepu spożywczego w Warszawie.1 
Wyszedł on w dn. 31. grudnia 1925 r. i 
od t ej pory wszelki ślad za nim przepadł. 
Dotychczas n>e ustalono czy popełnił on sa
mobójstwo. czy też padł ofiarą zbrodni.

f x NADESŁANE.
(Z a tę  r u b ry k ę  K e d a k o ja  n ie  o d p o w iad a ).

0

WIRÓWKI
(Centryfugi do mleka)

oryg. szwedzkie, marki Angora i Giobe, poleca 
hurtownie i detalicznie od r. 1884 istn. firm a:

M a r e k  F e u s r s te m
Lvyóvł —  Gródecka 5 9  —  T e le f  1 6 -6 2 .
WSZELKIE MASZYNY D<5 SZYCIA, R6LNIGZE  

I DLA REK6DZIELNIK6W .

Walka p&iicji z bandytami
za ko ń czo n a  za strze le n ie m  o p ry s z k ó w .

Policja poszukiwała od dluższeg^ czasu 
dwóch groźnych bandytów: Michała Budnika 

N Jojezyka. grasujących w powiecie nowo
sądeckim — W nocy z 17. na 18. bm. po
licja wpadła na ślad bandytów', którzy ęik^yli 
się w mieszkaniu jednego z mieszkańców 
gminy Cietrzewia w- powiecie sądeckim. Po
licja obstawiła dom i wezwiała osaczonych 
do poddania się. W odpowiedzi padły strzały; 
na skutek c :go wywiązała się obustronna 
(strzelanina. W czasie walki obaj bandyci pa
dli od kul karabinowych policji. ;

ZŁODZIEJE ZATARLI ŚLADY LINJI KOLEJOWEJ.
WARSZAWA. 20. maja. (A. W .) W  R em bertow ie 

pod W arszaw ą w lesie rządowym znajduje się wąz- 
to row a linja kolejowa prowadząca w  głąb lasu. Nocy 
ub. n ie -yk ryc i dotąd sprawcy skradli 18 sztuk szyn 
ipo 15 metrów długości każda, przyczem zupełnie za 
tarli (ślady linji kolejowej, tak, iż przybyłe na miej
sce wypadku w ładze kolejowe nie mogły się zorjen- 
tow ać w kierunku linji kolejowej i
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Majstrowie piekarscy domagają się podwyżki een Chleba,
W czoraj wieczorem jv ratuszu pod prze

wodnictwem p. wiceprez. Schleichera odbyło! 
się posiedzenie komisji laryfiwdj w1 sprawie! 
.żądania majstrów piekarskich — podwyżki 
cen ichleba w istosunku do podtoyżki udzielo
nej robotnikom piekarskim.

Na posiedzeniu wczorajszem delegaci piej 
karzy starali się, wykazać, że żądanie ich jest

zupełnie uzasadnione. Zaprotestowali przgcrw 
temu reprezentanci konsumentów i po dłu
gich iswarach powołano podkomisję, składa
jącą  fsię z przedstawicieli prod'ucentó'w i kon
sumentów, która w poniedziałek ma przyjść 
z konkretnymi wnioskami.

Dziś odbędzie isię w sprawie tej podlwfyż- 
ki y iec m ajstrów  piekarskich. n

Tajemniczy wypadek na Gubałówce.
Czyżby niezw ykły rodzaj obłędu?

ZAKOPANE. 20 maja (lei. w ł.). Dnia 
19 bm. około godziny 3 popoł. doniesiono! 
do kom isarjatu P. P. w Zakopanem, że na 
Gubałówce znajdują się zwłoki kobiety. Wy - 
słani niezwłocznie na wskazane miejsce fuuk- 
cjonarjusze policyjni stwierdzili, że w gę
stwinie smrekowi Jeży młoda niewiasta ubra
na dość elegancko. Znajdowała się ona w sta
nie całkowitego odrętwienia, dawała jednak 
słabe oznaki życia.

Przeniesiono ją  niezwłocznie do szpitalai 
klimatycznego w Zakopanem. gdzie do póź
ne, nocy nie udało się przywrócić jej do 
przytomności. Usta i powieki ma kurcżowoi 
zaciśnięte. Zacnodzi podejrzenie jakiegoś nie
zwykłego wypadku obłędu.

Identyczności znalezionej kobieły naraz;d 
ustalić nie zdołano. (Kap). ^

i h y i 18] ni
BERLIN. 20. maja. (Pat.). Aresztowa

nie w Offenbachu sprawców kradzieży pocz
towej w1 Król ewiskiej ducie zostało umożli
wione dzięki tentu, że Cieślik przybywszy do 
Offenbachu zwlrócil "Się do jednego z banków] 
o wymianę pół miljona złotyiclhl na marki 
niemi. Wysokość tej sumy wzbudziła nieuf

ność p ę d n ik a  bankowego, k tóry  wpnlacił 
Cieślikowi tylko zaliczkę 1500 miarek, a ró 
wnocześnie zawiadomił policję. W związku! 
z teim policja stwierdziła, ze skradżione pie
niądze zostały pirzeszmiigiowane przez g ra 
nicę polską w1 ialioe. które dziecko Cieśliką 
p|rzy przejezdzie granicy trzymało w rękach.

Obłąkany żądzą zemsty
w ysadził w  pow ietrze budynek szko ln y z  dziećm i.

NOWY YORK. 20 maja. W La u sin g (stan M ichi
gan] wyleciał w  pow ietrze budynek szkolny, grze
biąc pod  gruzami kilkadziesiąt osób, przew ażnie dzje- 
ci. W ysadzenie budynku jest dziełem zemsiy pewnego 
je rm era . Ztnajdowal się on  W przykretr położeniu finan
sowym. i nic imógl zapłacić podatku szkolnego. To ro z 
stro iło  jego nerwy tak dalece, że w  największem w zbu
rzeniu podłożył dynamit pod w łasną farmę, w  k tó
rej znajdow ała się właśnie żona. Farma wyłeciała

w oow ietrze Następnego dnia w ter. sam sposób w y
sadził w pow ietrzę szkołę, poczem sam  pozbawił się 
życia.

DOTYCHCZAS WYDOBYTO 38 TRUPÓW, 
pod gruzami znajduje się, jeszcze około 20 zw łok 

Podczas akcji ratowniczej rozgrywały się s tra 
szne sceny, wśród przybyłych na miejsce katastrofy 
rodziców, poszukujących swych dzieci.

Straszna katastrofa tramwajowa.
KASSEL. 20. maja. Onegdaj zdarzyła się tu s tra 

szna katastro fa tram w ajow a, której szczegóły są na
stępujące : — ^

W óz tram w ajow y, w którym znajdow ało się 35 —  
40 Osób, stał n a  torze. Dwaj funkcjonariusze wyszli 
z  niego na chwilę, z czego skorzystał jakiś osobnik i 
•puścił wóz w ruch, rozluźniając iremzę. W óz potoczył 
s ię  |po stromej ulioy, z .coraz bai dziej rosnącą szybko

ścią. Na zakręcie wyskoczył z szytń i przewrócjł się. 
W  tejże chwili z wnętrza jego dały się słyszeć p rze 
rażając c jęki i w ołania o pomoc. Z rozbitego wozu 
w ydobyto 9 tj-upów oraz 18 osób ciężko rannych.

W ładze prow adzą dochodzenia, czy wóz pusz
czono w zam iarze zbrodniczym, czy też nieszczęście 
było 'tylko dziełem lekkomyślności.

Nowy Orlean uratowany.
LONDYN. 20. m aja. M iasto  Nowy Orlean, leżące 

u ujścia M issisipi, m ożna uw ażać za uratow ane, gdyż 
pow ierzchnia wocina rzeki w  jej idolnym biegu znacznie 
>padła z pow odu Wyłomów, poczynionych w  tamach.

Pod M eląille zatonęło 10 murzynów, a  zaginęło 
b ez  śladu około 100.

W  północno- zachodniej części St. Zjednoczonych 
w skutek zapadnięcia się tamy wezbrany potok gór- 
siki za la ł i zniszczył zupełnie 2 wsi, Kelly i W ilson. 
15 psóD utonęło.

N. ORLEAN. 20. [maja. (Pat.). Z po
wodu wylewów utworzyła - isię nowa rzeka! 
zajtnu jąca przestrzeń od zerwanycl W Baiyiou! 
des Glaices tani poprzez deltę Missisipi aż 
do morza. Nowia ta rzeka jest szersza od( Ai- 
chafalaya lub Misssisipi. Ewakuowano 27 
miejscowości.

TRZĘSIENIE Z IIiM l W  PORTUGALJI.
LIZBONA. 20. maja. !(Pat.) W  Lizbohija' i lAleacer de 

Sob odczuto silne wstrząsy podziemne, które nie sp o 
w odow ały jednak żadnych szkód.

Rewelacja o tragicznej śmierci gen* 
Stefanika.

PRAGA. 20. maja (Pat.). „Prager Ta- 
geblatt“ ogłasza rewelacje o przyczynie! 
śmierci jednego z bohaterów słowackich gón.' 
Milana Stefanika, zmarłego Iragiczną śmierć 
cią 4. m aja 1919. Wówczas to spadł w po
bliżu Bratysławy niemal na samem lotniskuj 
c iężk i'sam olo t włoski, grzebiąc pod sobą 
wracającego z Campo Eormio gen. Stefanika 
Obecnie jedyny świadek kataslrofY Łechta 
stwierdził, że Widżiał, jak aparat znajdujący, 
się na wysokości 200 ;ni- zoslal zestrzelony 
przez czechosłow. żołnierzy w błędnem przy 
puszczeniu, iż jest to samolot nieprzyjaciel
ski. Według zeznań świadka miano znal ość 
pilota z przestrzeloną czaszką.

SKAZANIE SZPIEGA.
RYBNIK. 20. maja. (Pat.) W czoraj odbąła się tu 

rozpraw a 0 szpiegostwo na rzecz ościennego pań
stwa. Oskarżony Karol Jagiełło skazany został na 1 
rok ciężkiego więzienja.

| Dawid Salamander |
Dyrektor Kasy Chorych m. Lwowa, radny 
m iejski z ramienia P. P. S., członek w ielu * 
organizacji i stowarzyszeń, zasłużony i nie
zmordowany działacz w  życiu publicznem  
i w  walce o wyzwolenie proletarjatu — 
zmarł wczoraj w  godzinach wieczornych  
w  56 roku życia na udar serca.

W  Zmarłym traci w ielka instytucja 
ubezpieczeń społecznych, której był k ie
rownikiem, zasłużonego pracownika, a 
P. P. S. niezmordowanego szermierza.

Obszerne wspom nienie zam ieścim y w  
jutrzejszym numerze.

Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę.
Cześć Jego zasłużonej pam ięci!

E dnia.
W czyjej obronie „Słowo Polskie" 

kruszy kopią.
W  związku z uwolnieniem gen. Rozwadowskiego 

z Więzienie śledczego zam ieściło „Słowo polskie" a r
tykuł, nawołujący „naród" do organizowania się w 
mocne szeregi, any się przeciw staw ić terrorow i dy 
kta tora.

—  „Polskę (Polskę!) terroryzuje się“ —  użala 
się „Słow o". Terroryzuje się gen. Rozwadowskiego, 
ag itatorów  endeckich, Iow. S traży naród, i t. d.

Czytamy o tera m. in,
„Nietylko bowiem więzi sję dziś najw ybitniej

szych generałów  w więzieniu przez rok, W yrzuca 
się ze stanow isk jednem pociagnjęcjeir i w p rze
ciągu 48 godzin wybitnych urzędników, aby z a 
straszyć innych. Nęka się ludzi dysoyplinarnenii d o 
chodzeniami i śledztwam i. Szantażuje się bojaźli- 
wych, aDy ich zmusić do m ilczenia. Na ludzi wysu
niętych na czoło nasyła się tajną policję. Aresztuje 
się członków organizacyj , walczących z komuniz
mem (?!), aby wogóle zniechęcić ludzi do życia 
organizacyjnego".

A to  wszystko razem jest „Polska te rro ry zo w a
na".

No dobrze.
Ale gen. Rozwadow ski, w ocenie „Słow a p o l

skiego" „prawy obyw atel" i zasłużony generał —-
oskarżony jest o brzydkie czyny.

Gen. R ozw adow ski oskarżony jest o występek, 
z art. 591 ros. kod. kar. polegający na W prowa
dzeniu w  Dłąd Oyena przy tranzakcjach drzew 
nych Zrzeszenia Pracy, którego Dyl przeważnym w ła
ścicielem, oraz o  zbrodnię nadużycia Władzy z art. 
145 w ojsk. k. k. podczas dostawy przez firmę „Ar ■ 
ma" broni dla w ojska, —  wreszcie o obrazę władz 
wojskow ych, popełnioną w pismach i skw alifiko- 
wanych, jako występek z f’f r .  121 i 154 k. k.

Gen. R ozw adow ski z zarzutów7 tych się jeszcze 
nie oczyścił, a  kto wye, czy się oczyscj, niemniej
w  zrozumieniu „Słow7a"  jest obywatelem iprawym i 
zasłużonym.

W inszujemy.

Przedwyborcze bójki wśród żydów.
WARSZAWA. 20. m aja. (A. W .) Agitacja p rzedw y

borcza do  rady miejskiej nie przyjm uje ostrzejszych 
fertn :—  o  ile chodzi o polskie listy w yborcze. W  
dzielnicy żydowskiej jest natom iast coraz gwałtowniej
sza. W czera j kilkunastu luozi należących do  „Hitach 
duth" wtergnęło do  lokalu wyborczego poalej- sjoni- 
s  tycznej praw icy, i po  przerw aniu nołaczeń telefo
nicznych zniszczyło lokal. W  odwet za to poalej- sjoni- 
ści nepadli na lokal Hitacnduthu i zdem olowali go 
doszczętnie. W  czasie napadów7 wywiązała się  bójka, 
w* której po turbow ano kilka osób.

POW ROT MIN. SKŁADKOWSKIEGO DO WAR 
SZAW Y.

WARSZAWA. 20. maja. (tel. wł.) Dziś oowrócił 
tu z podróży inspekcyjnej po województwach W scho
dniej M ałopolski, min. Składkowski.
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Program agrarny niemleck, socjalnej demokracji.
Program agrarny, który na najbliższym zjeździe 

niemieckiej socjalnej dem okracji iprzyjdzie j><>d o b 
rady, ma nietylko dać dyrektywy tow arzyszom  party j
nym, lec.; zadem onstrow ać ludności wiejskiej, co my
śli Ipartj-;, o gospodarstw ie rolnem i co zam ierza robić 
na korzyść w arstw  robotniczych na wsi.

Ustępy, odnoszące się do polityki gospodarczej w 
Sprawie podniesienia produkcji środków  spożywczych 
i ulepszenia bezpośredniego kom unikow ania sję (między 
producentem a spożywcą, nie wywołały krytyki po
ważniejszej, natom iast dyskusję wywołuje paragraf, — 
ważny 'bardzo zc stanow iska socjalistycznego, zajm u
jący się przezwyciężeniem prywatnego m onopolu grun
tow ego. (Projekt wychodzi z punktu (widzenie, że 
OBOK SIEBIE ISTNIEĆ BĘDĄ W IEoKIE GOSPODAR

STW A CHŁOPSKIE, 
i chce zajm ow ać się tak robotnikiem  na gospodar
stwach obszarniczych, jak i chłopami. W ypow iada, 
jak najostrzejszą walkę latyfundjom, chce obronić 
drobną i średnią w łasność, a mało rolnym, i bezro l
nym przyjść z pom ocą przez energiczną politykę osa 
dnicza. Licząc się jednak z (parcelacją w ielkiej w łasno
ści, nie myśli o usunięciu w jelkjej gospodarki wogóle: 
pragnie zaś stw orzyć dla niej taki ustrój, który zrów 
na roDotjiika z pracodaw cą.

Krytyko
ATAKUJE TEN PUNKT WIDZENIA, 

utrzym ująr że sprzeciwia się zasadom  socjalistycznym, 
żądającym zniesienia prywatnej własności i popiera 
zacofane formy goscodarki, tam ujące rozw ój wyższej 
kulturze w si.

Obrońcy tej części programu, powołując się na 
Hilferdinga i Baadego, stw ierdzają, że zasady nau
kowego socjalizmu nie pow iadają bynajmniej, iż d ro 
bna gospodarka musi wszędzie ustąpić miejsca go
spodarce wielkiej, które to  tezy raczej odnoszą się 
do wielkiej części przem ysłu, lecz

NA GOSPODARSTWO ROLNE NIE MOGĄ BYĆ 
PRZENIESIONE.

Podobny dogmatyzm byłby raczej przeciwieństwem 
socjalizmu naukowego. Kto w ten sposób rozum ie 
socjalizm (naukowy, jest na drodze do pow rotu  ao  
utopii-

Doświadczenie ostatnich dziesięcioleci wykazuje, 
że wielka w łasność nie wypiera drobnej, lecz te 
osta tn ia oraz średnia gospodarka utrzymują się obok 
wielkiej, a to  n ietylko w Niemczech, gdzie polityka 
gospodarzy pracuje na korzyść obszarników , lecz j 
zagranicą, w' krajach o w-ysokiej kulturze rolnej, jak 
w  Danji i Flandrjj

W praw dzie wielka * gospodarka daje dużo spo
sobności do podziału .pracy, stosowrania maszyn i za-

Tow . katoi. właścicieli realności w K rakow ie u- 
chwaliło zwrócić się do rządu z bardzo... katolickiem i 
i hnm anitarnem i rezolucjam i:

1) W alne zg-om adzenie właścicieli realnośgj, wo- 
bec braku dochodów spow odow anego niepłaceniem 
czynszów przez bezrobotnych lokatorów , dom aga się 
utw-orzenia n a  ten cel specjalnego funduszu;

2) Uprasza o wydanie polecenia władzom skarbo
wym pierw szej instancji, aby odnośnie do lokali zaj
mowanych przez  lokatorów- bezrobotnych, o raz tych, 
których - dochody nie w-ystarczają naw et iia pokrycie 
wydatkowy okoliczności te uwzględniano przy oce
nianiu w artości takich lokali;

3) Domaga się uchylenia mocy obowiązującej ro z 
porządzenia, wstrzym ującego ( do dnia 1 lipca 1927

Z ipowoau artykułu pt. „Stosunki w fabryce Arma“ , 
zamieszczonego w- 108 num erze „Dz. Lud“ , pp. inż. 
St. Kubiński i K ossow ski przesłali nam sprostowanie, 
którego w  całej rozciągłości nic umieszczamy, gdyż nie 
odpow iaoa warunkowi § 19 ust. —  jest bowiem kilka 
krotnie dtuższe niż wyżej wzmiankowany artykulik. 
W  sprostow aniu  tem p. Kubiński ośw iadcza m . in .: 

„Rezygnacje ze stanow iska w- fabryce „Arma" 
wniosłem jeszcze wr dniu 30-go listopada 1926 r„ 
a zatem w czasie, kiedy jeszcze obecnej Dyrekcji nie 
było, a spowodow any do tego zostałem  powołaniem 
przez m iarodajne czynniki państw ow e na inne stano
wisko, bardziej wybitne i lepiej honorowane.

jęcia wykształconych w pracy kierowników, ale rozwój 
pracy spółdzielczej, lepsze wykształcenie, włościanina 
i rodziny jego oraz organizacje kredytow e, których 
żąda pi ogram,
UMOŻLIWIA GOSPODARZOM MAŁYM I ŚREDNIM 

RACJ0N0LN1EJSZĄ GOSPODARKĘ.
Nadto praca własna sj-raw ia, że zainteresow anie w 

intracie pracy i w- dochodach jest w iększe niżeli w 
systemie pracy najem nej. Jeśli zatem  dzisiai w upra
wie zboża obszam icze gospodarstwa sto ją  >vyżej od 
małych, średnich, to  te osta tn ie  znów nierzadko m ąją 
przewagę ’w dziedzinie hodowli bydła w ogrodnictwie, 
sadcw nict' ie, warzywnictwie, w upraw je w ina. W y
nika z tego, że w przyszłości produktywność mniej
szych gospodarstw- może będzie rosła  w  szybszym 
tempie, aniżeli gospodarstw- wielkich.

Nie chodzi jednak o prywatno gospodarcze suk- 
sy poszczególnych form gospodarczych, lecz
0  ICH ZNACZENIE SPOŁECZNO - GOSPODARCZE.
1 nikt nie zaprzeczy —  stw ierdzają obrońcy progra
mu - -  że tu, wskutek stosunkow o znacznej ilości 
żywego i martwego inw entarza i większej liczby 
ludz; przy nim zatrudnionych, m ałe i średnie gospo
darstw a zużyw ają, znacznie więcej p ioduktów  p rze
mysłowych na jeden hek tar obszaru, aniżeli w ielkie 
gospc-derstwa ze stosunkowo małą liczbą robotników*, 
szczególnie, gdy zatrudniają wielu robotn ików  zagra
nicznych czy wędrownych.

Jeśli rynek wewnętrzny ma być bardziej pojemny 
dla wytworów- D rzem yslu , to  najlepszym  n a  to ś ro d 
kiem jest
PODNIESIENIE I POPIERANIE MAŁYCH 1 £RĘDN10- 

CHLOPSKICH GOSPODARSTW.
To jest oerdzo w ażne, dla robotników  przem ysło
wych.

V. końcu nie można tw ierdzić, że gospodarstwa 
małe i średnic tam ują rozw ój k u ltu ry ; nikt nie po
w ie *—  głoszą obrońcy programu —  że n a  Pom orzu 
z jego robotnikam i sezonow ym i kultura sto i wyżej 
niżeli w W estfalji, a mało krajów- przedstaw ia tak 
wysoką kulturę, jak Danja, majaca przew agę gospo
darstw  (średnich i małych 1

Wkoricu podnoszą obrońcy tej części programu 
agrarnego, że w łasność chłopska zapew nia swemu w ła
ścicielowi dochód, z własnej pracy; włościanin nie 
wyzyskuje nikogo, podczas gdy w łaściciel wielkiego 
Obszaru osiąga uprzyw ilejowane stanowisko gospodar
cze, społeczne, i polityczne kosztem chłopów i r o 
botników- rolnych. Toteż nie jest grzechem wzglę
dem zasad socjalizm u Obrona drobnej w łasności chłop
skiej wobec gospodarki wielkiej. ,

podwyżkę komornego Od mieszkań jednopokojow ych;
4) Protestuje przeciwko projektow i m inisterstw a 

rooót publicznych co do zaw ieszenia i obniżenia 
kwartalnych podw yżek od lokali i odebrania w ła
ścicielom dom ów  dochodu z kom ornego ponad 80 
proc. i domaga się uchylenia i stopnjowej likwidacji 
ustawy o ochronie lokatorów-, [

5) Domaga się odpisania podatku wym ierzonego 
właścicielor dom ów  mających lokatorów  od których 
czynsze są nieściągalne.

Chadecki „Glos N arodu", uważający się za obroń
cę robotników  donosząc o tem zgrom adzeniu, bierze, 
rzecz jasna w  obronę właścicieli realność' i urąga 
na irząd, który upraw ia „politykę w yw łaszczeniow ą"!

M ożemy uspokoić p. Dr. Kossowskiego, że s to 
sunki f a D ryk i  „Army" znam y co najmniej tak  dobrze, 
jak on sam i najdłuższemi sprostow aniam i nie prze
kona nas, że odkąd nowy zarząd objął rządy wszystko 
jest idealne.

W ręcz przeciwnie, pozwolimy sobie twjerdzjć, że 
wielkie trudności pokonał zarząd dawny, a  trudności 
now e przysparza właśnie p. Dr. Kossowski,

Co do pana inż. Kunińskiego, to jakkolw iek on 
sam przesyła sprostow anie, my wiem y, że jest on 
znakomitym fachowcem i byt duszą fabryki, a jeanak 
Odchodzi. Dlaczego? Dlatego, że tam znajdzie lepsze 

i warunki... Otóż to  właśnie.

Zgromadzenie poufne robotników 
browarnianych

odbędzie s:ę w sobotę, dnia 21 bm. o godz. 6 tej' 
wieczór w lokalu własnym przy ul. Sobieskiego 32. 

Referować będzie tow. pos. Hausner.

Z 3*eałru JCowości.w.. jt- y

„Sport i miłość”,
k o m e d ja  w  3  aktach Hennequ1na I Coo*usa

M iła, pogodna komedyjka, lekka do straw ienia.
0  urozmaicenie fabuły, o  psychologiczne p raw dopo
dobieństw a niewiele kłopotali sję au torzy: młody czło
wiek, mewiedzacy co z nosem robić, z a s ta n ia  sidła 
na m ężatkę (oczywiście także m łoda) prześladuje ją 
na każdym kroku sw ym i afektam i —  kupuje naw et 
witlę w której ona zamieszkała — 1 i ostatecznie s ta je  
tuż, tuż u celu swych pragnień. W krytycznej jednak 
chwili, Julję, zdecydowaną na ucieczkę z  kochankiem* 
wtsrzym uje w idok zapłakanej kuzynki Tereni, k tóra 
tymczasem zdołała się zakochać, nieszczęśliw ie w  nie- 
zwrecającym na nią najmniejszej uwagi low elasie. — 
Julja m a dob-e serduszko: w zrusza się m iłosnem  cier
pieniem naiwnej panjenki i kieruje tak całą spraw ą, 
że a d o ra to r  jej Wpada w  ramiona Tereni, w których 
czuje się całkiem dourze. Rom antyczna przygoda i  
wykradzeniem cudzej żony spaliła na panewce, a  w : 
zamian 5 za to  bezpośrednio przed opuszczeniem za
słony ukazuje się perspektyw a solidnego, prozaicz • 
nego ślubu. I wszyscy dzięki autorom  są zadow oleni 
łącznie z w idzam i, w przyjem nym  nastro ju  opuszczają
cymi salę

Trzy fertyczne, w arte 'grzechu kobietki, k reow ały  
pp Trapszo, P oraska i Łozińska. Był to miły dla oka 
trójzespół, zwłaszcza, że gra utrzymana była w ko- 
medjowjjm, a  nie larsow ym  charakterze i każda Z 
osóbek daw ała kreację odmiennego typu. Energiczna, 
rezolutna w dów ka, pragnąca wznowić rozkosze mał
żeńskie, wcieliła się w p. T rapszo bez reszty, sub
telnie kokieteryjna p. Julja miała wdzięczną, in teli
gentną (przedstawicielkę w pi Poraskiej, a m iękka,- 
sympatyczna naiwność 18 letniej Tereni prom ieniow ała 
z charakterystycznej — jak zwykle —  gry p. Łoziń
skiej.

P. Slrachocki może mniej nadaje  się do ról salo
nowych am antów ; jednak potrafił nagiąć się do roli 
b o h a te ra , komedjo-farsy, a co więcej wniósł w nią 
pewną orylgfhelność w ujęciu zwykle szablonem  
trącąceg t typu. W esołość budziły pełne naturalnego 
humoru sceny, w których popisyw ał się doskonały 
p. Fertaer i farsow-o komiczny ‘w swej charakteryzacji
1 grze p. D ąbrow ski

Arlur Cwikowski.

Pola Negri kupiła sobie księcia.
Dola Negri, ak torka filmowa, której prawdziwe n a

zwisko jest Apolonja Chałupiec, otarła iprędko łztj' 
po zmarłym Valentino —  którego podobno bardzo* 
koch(a}a i znalazła sobie męża, jak;egoś rosyjsko- gru
zińskiego zbankrutow anego młodzieńca, podobno 'Księ
cia. Kupiłta pałac we Francji, 'b o  małżonek jest „oły 
jak turecki derwisizj i z ekranu wteszła w życie rze
czywiste, jako „księżna pani“ .

Pola zam erykanizow ała się bardzo prędko. Jedne 
za drugą jej koleżanki, gwiazdy kinow e, wynajdują 
sobie km biów 1 i m arkizów .

Inna n. p. autor.kai i ryw alka P oli Glorja Swansoi 
znalazła sebie we Francji m arkiza.

Dlaczego Połcia Chatuoiec miałaby być gorsza, 
skoro  wystarcza jej dolarów  na kupno księcia.

u ^ — &

Dwa spreczne wyrobi.: U
PARYż. Przed jednym z tutejszych sądów odpyl 

się proces rozwodowy, w którym żona dom agate się 
rozw odu, oskarżając, męża, że ją pije.

Sąd oddalił skargę, uzasadniając w yrok ośw iad-' 
czeniem, że bicie mogło być uzasadnione w zburzeniem  
męża, którego żona źle się prowadzi.

W  ST. MICHAELIS xstar, M aryland) niejaki Leon 
Donelly skazany został na chłostę (10 razów*) i mie
siąc (więzienie za bjeje żony. Od czasów  n iew olnictw a1 
w  tutejszem więzieniu pow jatow em  takjej kary ni u 
stosowano.

M ^M ^— — M— MBM— MMMMMMMBBMMMMWHMMMMMMMMMM— BMBKS

Czego chcą katoliccy właściciele realności.

C ' '  . . . .   ̂  ̂s j . - - _

Panowie z fabryki „Arma“, broniący się § 19!
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Kelnerzy w obronie swojego zawodu.
Dnia 12 5. 1927 odbyta się Konferencja Okręgowa 

Związku Zawodowego Pracowników Przera. Gnstro- 
nomiczno-hotel. w  Polsce oddział Lwów w lokalu 
Związku, Rynek 3, z uaziałem 'delegatów: P rzem yśl: 
ttow . Szymonicz M ichał, Torba. —  Stanisław ów • tow. 
Fitz Zygmunt —  T arnopol: tow. Kozub Jan. —  Bo
rysław : tow . Reck Ignacy i W ilder A. —  oraz człon
kow ie Zarzadu Okr. W  konferencji b rał udział przew. 
Z arządu Gł. w W arszaw ie, tow. Bawarski W .

Złożone przez delegatów spraw ozdania przyjęła 
kontencja do wiadomości.

Konferencja stw ierdziła, że bardzo dużo, ludzi n ie
zawodowych pracuje w przemyśle gastronom iczno-ho- 
tel. —  toteż po wydaniu nowej ustawy przemysłowej 
łnusi się rozpocząć jednolita akcja, celem wyczyszcze
nia naleciałości —  upraw iania lichwy w  postaci da
w ania niefacnowym ludziom kaucji dolarowych, p rzez 
co właśnie korzystają niezawodowcy, a zaw odow i kel
nerzy nie maja poparciu dostatecznego 'w Związku. —  
Klasyfikacja i wydanie świadectw zaw odowych dla 
pracowników  przez Związek zawodowy unormuje sto-

Konferencja uchw ala odnieść się do Izb przemy
słowych o  wstrzymanie fanrykacji uczni i zakazu 
wydaw aniu tak zwanych świadectw: uzdolnienia. —  
Konferencja po leca oddziałom jak najszerszą podjąć 
akcję w  kierunku organizow ania pracowników 'wszel
kich kategorji przem. gastr.-hotel. by wykazać swą 
liczebną siłę przy wydaniu nowej ustawy przem y
słowej i Sądach Pracy.

W obec stw ierdzonych faktów  omijania spot. biura 
pracy przy zapotrzebow aniu pracowników zwłaszcza 
na prow incję i przedsiębiorstw  sezonowych (uzdro
wisk i letnisk), które to  przez zatrudnianie usługi 
żeńskiej i młodocianych upraw iają wyzysk i krzyw
dzą zawodowych pracowników kelnerskich pozosta ją
cych (bez Drący, uchwala konferencja odnieść się do 
właściwych władz, m em orjałem  by wszelkie za p o 
trzebow anie pracowników gastronomicznych odbyw ało 
się za  pośrednictwem spół. biura pośrednictw a pracy 
oraz w ydania stanowczego zakazu zatrudniania ko
biet i młodocianych w zakładach gastronomicznych 
ze 'względów moralnych i ustawowych.

sunki w zawodzie.

Dyktatura nas tć zy w Drohobyczu.
DROHOBYCZ, tw maju.

Onegdaj donosiliśmy o potwornych cenach chle
j ą  i jbułek. Nie upłynęło 3 dnji i już znowu n a  głowy 
zrozPBC2Onych konsumentów spadła nowa podwyżka 
cen chleha i mąki. Niedoszła a zapow iedz iana pod
wyżka płac urzędniczych pobudziła apetyty rozmaitych 
peskarzy tutejszych i juz bez żadnej uzasadnionej 
przyczyny podwyższyli ceńy chleba i mąki, ludzie 
są  zrozpaczeni, narzekania i przekleństw a n a  w ła
dze tutejsze nie ustają, ludzie z nędzy, .rozpaczy, głodu 
Odbierają sobie życie. Przed paru dniami powiesił 
się z rozpaczy robotnik Kowalski, ojciec 4-ga d ro 
bnych dzieci, gdyż nie mógł patrzeć na ‘głód i bie
dę swych wynędzniałych dzieci. Ale to  wszystKO nie 
przem aw ia do sumienia tutejszych władz, ani bogo- 
Ojczyżnian jch 100 proc. patrjotów . W ładze miejskie p o 
w ołane do czuwania nad obywatelami, całkowicie o d 
dały się pod komendę pana Krafta szarf,machera. 
który v srosón  w prost arogancki dyktuje swoje wa-

W początkach kwietnia b. r. rozpoczęły się I sze 
■Układy mipdzy pracodaw cam i —  a robotnikam i p rze
mysł:! cegielnianegO, celem ustalenia warunków płacy 
robotniczej na rok bieżący. Z ram ienia robotników  Del. 
Centr. Kom. Zw. Zaw tow. Gazek —  w toku trzech- 
farotnych d o  tej pory odbytych pertrak tacjach  -— p rzed 
stawił m otywy, dla których robotnicy .bronią, z pałą s ta 

now czością wysuniętych żądań, —  przy rownoczes- 
nem podkreśleniu faktu, że do tej pory — place ro 
botników  cegielnianych w  S tanisław ow ie nie były wo- 
góle należycie uregulowane, czego dowodem jest -~- 
wynędznienie robotników.

W ysunięto koncepcje płac dniówkowych, godzino
wych, a skoro  te  nie doszły do skutku, zażądano  dla 
strycharza p o  1 5zt. 90 gr. od  1.000 cegieł. W  foku o-

Aresztowanie oszusta.
Józef Eugeniusz Kauzorowlski., to spry

ciarz nielada. Swegc :oZasu iłuigo grasował 
we Lwowie i występując jako egzekulor 
magistratu, wyłudził od rożnąch ludzi pie
niądze na podstawie fałszywych kwlitów. Po
bierał wiec podatki ód nieruchomości, lokali, 
opłaty za psy. gaz i światło elektr.. należy
to ści za naprawię wodociągów, gazomierzy, 
za napirawo grobów, utrzymanie więźni itdj

Suma wyłudzonych pirzeż Kaczorowskie - 
go pieniędzy .sięgla ponad 10.000 zl. Wj „pra
cy” jego niewątpliwie współdziałała cała 
szajka.

Po długich poszukiwaniach onegdaj v)i 
nocy policji udało się aresztować tego oszu
sta,

Kaczorowski liczy lat 45, stanu wolneao. 
z zawodu ślusarz, był już kilkakrotnie ka
rany za kradzież. Pasażer ten lticzem nie

nurki. Tw ierazenie nasze n je jest gołosłow ne, opie
ramy się na faktach. Konia z rzędem tem u, kto udo
w odni, że Dułka pana  Krafta, która kosztuje aż  6 
gr., wiażt, 4 dk. Chleo tak  zwany kulikowski kosztuje 
we Lwowie 85 gr., a  w  Drohobyczu 95 gr., 60 proc. 
żytni ichleb we Lwowie 72 gr., w Drohobyczu 85 gr., 
paka ' Żytna 60 proc. we Lwowie 74 gr., w  Drohobyczu 
86 |pr. Czetn zatw ierdzenie tego icennika Władze tu te j
sze usprawiedliwia, to  jest już ich tajemnicą.

Dr brze ny było, by pan min. Składkowski w  swo
jej podróży inspekcyjnej zawadzi! kiedy o  Drohobycz, 
a imoże doraźnie skończyłby z la  zm orą paskarską.

Sadzimy, że glos nasz nie będzie głosem w oła
jącego na puszczy, że przecież k toś z,ajmie się dro- 
hobfek™ .i stosunkam i, by obywatele poznali, że  jest 
ktoś w Państw ie, kio weźmie bezbronną ludność w 
obronę i nie pozwoli rozpanoszonym  paskarzom  
zdzierać z niej ostatniej już skóry.

stahiich nktadów , przemysłowcy w nieznacznym slopmiu 
zgodzili się na podw yżkę płac —  w stosunku do żą
dań robotników , co mimo wszystko nie o d p o w u a a  
istotnej w artości pracy robotnika. S tanow isko  ro b o 
tników nie wypluwa z czego innego, iak tylko z słusz
nych potrzeb życiowych.

W skutek dalszej nieustępliwości pip. przem ysłow 
ców, którymi kieruje dawny pogląd, że robotnik m u
si pracow ać, jak niewolnik, za m am y ochłap, po  raz 
czwarty odbyw ające się układy, nie doprowadziły ao 
skutku. Ogó! robotników  stanisławowskich wzywa za
tem robotników  ceglarzy, mieszkających na prowincji, 
by unikali S tanisław ow a, wobec toczącej się w alki ro 
botników cegielnianych w S tanisław ow ie o prawo do 
życia.

gardził. (Idzie nie daio się kraść — oszukiwał. 
A [j1ak daleice byl bezwzględny w swoim za
wodzie1, świadczyć może fakt, iż kilka krotnie 
okradł i oszukał własną kochankę.

.W czasie rew izji u Kaczorowskiego zna
leziono opaskę na oko i bortę żółtą jako 
taśmę,, która służyła do nadania ternu oszu
stowi Jurzędowiego charakteru.

Kaczorowskiego oddano do aresziów po- 
licyjnylclh.

Co do osób współdziałających z nim 
w akcji oszukiwania, p ro w a d z i się śledź iwo.

Ee spodu robotniczego.
W  SOBOTĘ, 21. b. m. o gndz. 5-ej popoł odbę

dzie się w  Stryju w lokalu Z. Z. K. zebranie w spraw ie 
lokalnego sportu robotniczego. R eferat organizacyjny 
wygłosi tow . Arlnr Lewickj.

Wielki wiec lekaiorów i sublokatorów.
W  niedzielę dnia 22. m aja 1927 r. o godz. 11. w 

sali Instytutu technologicznego, ul. Bourlarda 5 odbę
dzie się wielki w jec lokatorów  i sublokatorów .

Porządek dzienny:
1) S tanow isko rządu wobec lokatorów .
2) P rojekt rozbudowy kosztem lokatorów .
3) W nioski
Tow arzysze a w szczególności reprezentanci 

związków zawodowych winni tłumnie w ziąć udział W 
tym wiecu, ze względu na ważne sprawy.

Silna akcja organizacji robotniczych zadecyduje o 
losie sprawy mieszkaniowej. 0

Tow arzysze jawcie się licznie! Sjłą swą brońcie 
dachu nad głową.

a— — —

Kolejarze w obronie swych 
interesów

i (Od naszego korespondenta).
P z l  W e w torek dnia 17 bm. w szczelnie zapeł

nionej sali teatralnej Domu Robotniczego odbyło się 
w ie lk a  pubiiczne zgromadzenie kolejarzy, zw ołane 
przez miejscowy kom itet PPS., Radę Związków Zaw. 
oraz Z7K.

Zgromadzenie zagajał tow . M aciej Nowoświat, w 
Skład prezyojum wchodzili: toW. tow. M ikruta, jako 
przewodniczący, Zewadowicz i Beluch.

Pierwszy przemawiał tow . Kozłowski, wice p rze
wodniczący Gł. Zarządu ZZK. z (,W arszaw y, ' g ó r y  w  

dwugodzinnym referacie napiętnow ał projekt m inistra 
Romoćkiego wr spraw ie oddania koleji prywatnym  ka
pitalistom  i wezwał |masy kolejarskie do obrony swych 
interesów. Drugi z kolei m ówca tow. Dr. Grossfeld 
omowił szczegółowo sprawę drożyzny, bezrobocia i 
w yborów  kupalnych, napiętnow ał reakcyjne zapędy 
rządu i w ezwał zgromadzonych do energicznego p rze
ciwstawienia się. Następnie tow. Dr. Grossfeld od
czytał rezolucję, którą jednogłośnie uchwalono.

Policja ujęła sprawców napadu 
pod Sokalem.

Przed kilku dniami donieśliśmy o rabun
ku. dokonanym pod groźbą rewolwerów1 na 
Lłasićhejrow ej i Schranglerowej fwl powielcie; 
sokalskim.

Komenda P. P. w Sokalu przeprowadza
jąc  śledztwo 'wi sprawie lego napadu, ujęia 
jego sprawców. Ujęci bandyci nazywają siej 
Stanisław' Zabrzeski, lat 25. notowany prze? 
stępca i dezerter W. P.. oraz Jan  Wojtków, 
lat 18. |

Po ikończonem dochodzeniu bandytów' 
tych odstawiono do sadu w SoKalu.

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego
W  niedzielę, 22. b. m. o  godz. 10.30 przedpołud

niem odbędzie się wycieczka do M uzeum Przyrodni
czego im. Dzieduszyckich. (Rutowskjego 18) pod tas- 
kawem kierownictwem Zarządu M uzealnego.

Zbiórka o godz. 10.30 punktualnie przed M uzeum 
przy ul T. Rutowskiego 18.

W  piedzielę, 29. b. m. odbędzie się całodzienna 
wycieczka do Grodziska w  Zawadowie. Zbiórka przy 
rogatce Zamarst.ynowskiej o godz. 7-mej rano

5p?au>f} pactuino.
W  NIEDZIELĘ, dnia 22. m aja 1927 r. odbędzie się 

w  Stryju o godz. 9-tej przed poi. w sali Z. Z. K. (ul. 
M ickiewicza 1. 23).

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 0. K. R.-u 
STRYJ, DROHOBYCZ, BORYSŁAW, SK0LE, KAŁUSZ 

TURKA.
W zyw a się poszczególne Rady Robotnicze do w y

siania swych delegatów a wszystkich członków OKR-u 
do karnego wzięcia udziału w  zjeźdzje.

Szczerski, sekretarz,, Ożga, przewodnicz.

Z akcji ceglarzy w Stanisławowie.
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£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Sobota, o godz. 3.30 pop. „Krasnoludek ukarany '1 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „A ida".
Niedziela, o godz. 3.30 pop. „Poi.ad śnieg". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Uśmiech losu".

■EPERTUAB TEATRU „NOW OŚCI": '
Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „S port i m iłość". 
Niedziela, o godz. 3. pop. „Księżna cyrkówka". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Narzeczona Bo

ja r a " .^

#BPERTUAR TEATRU MAŁEGC
S obota, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się ni

czemu dziwić".
Niedziela o godz. 3. popoł. P rzedstaw ienie „Dzie

ci dla dziecj" urządzone staraniem  Kola TSL.
Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Nie trzeba się 

niczemu dziwić".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wjecz. „Nje trzeDa się 

niczemu dziwjć".

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJAL. 
(Aicad.) W  sobotę dnia 21. 'b. a  o godz. 18.30 w  lo k a
lu ZNMS. tow . Piaskow ski S tanisław  wygłosi odczyt 
p. t . : „Zarys historji w alki klasow ej".

OSTATNI GOŚCINNY W YSTĘP KSENI BELMAS, 
znakomitej śpiewaczki największych scen zagranicz
nych, nastąpi dziś w sobotę wieczorem, w „Ajdzje"

na scenie T e a tru W ielkiego. 200 zniżek na przde 
stawienie „Aidy" przeznaczyła dyrekcja tealru wy
łącznie dla pp urzędników* i oficerów.

Jutro, w  niedzielę popołudniu, o godz. 3.30 —  
z okazji Zjazdu młodzieży rolniczej z całej w scho
dniej M ałopolski —  daje T eatr W ielki potężny d ra
mat Stef. Żerom skiego: „Ponad śnieg" z gościnnym 
występem wielkiej artystk i p. W andy Siem aszkoJcJ! 
Ceny miejsc znacznie zniżone. W ieczorem, o jgodz. 7.30 
występ znakcm ilego gościa Stefana Jaracza, w  wy
bornej komedji W . Perzyńskiego: „Uśmiech losu".

„SZCZĘŚCIE FRANIA" W łodzim ierza Perzyńskie
go. Świetna ta  r.omedja, będzie wznowiona na scenie 
Teatru [Wielkiego we w torek, przyszłego Lygodnia, 
24 b. m. Stefan Jaracz, w  roli ty lutowej tworzy fe
nomenalna kreację. Podkreślić należy, iż twórczość 
komedjown Perzyńskiego, jej sukcesy n a  scenach w ar
szawskich, specjalnie zw iązane są z m istrzow ską sz tu 
ką Jaracza, który dał najgłębsze wcielenia sceni
czne tej twórczości.

•EPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW ": Dzielnica hańby.
„APOLLO": M ęczennica zmysłów.
„PAŁACE": Siedm córek p. Górkowicz.
„KOPERNIK": W alka płci. Gajdarow.
„MARYSIEŃKA": W alka nici. Gajoarow.
„CHIM ERA": Róże południa.
„ROCOCC": Jednodniowy książę.
„FATAMORGANA": Bracia Schellenberg.

________ „DZIENNIK LUDOWY"__________ Nr. 11 6

E wydawnictw.
CZERWONY TEATR; Zdzisława Kleszczyńskiegc; 

wyszedł nakładem Bibljoteki Dzieł W yborowych. Czer
wony T eatr —  to rycerska rapsodja z idni 'sierpniowych 
1920 r. Tętni w  niej bujna, m łoda krew1, wre m iłość 
Ojczyzny, tryska n iefrasobliw a wesołość żołnierska. 
W szyscy .przeżywaliśmy te chwile trwóg, nadzieji i 
zwycięstwa, o których, jak  mówi auLor nie należy za 
pominać „w edredonowych puchach bezpieczeństwa",

Zdzisław  Kleszczyński sk łada w książce te j jeszcze 
jeden dow ód swego talentu pisarskiego.

JComunikatg.
X W PISY  NA I KURS I. Państw . Sera. naucz, 

żeńsk. im. Adam a Asnyka we Lw owie odbywać się 
będą w kancelarji dyrektorskiej w  dniach 1— 12 czerw  
ca br. włącznie w godzinach 10— 12. Egzamin ro z 
poczyna się dnia 30 czerwca o igodz. 8-mej rano czę
ścią pisem ną i trw ać będzie .do dnja 5 ljpca w łącznie. 
Bliższe informacje um ieszczone są na tablicy w  w estj- 
bulu budynku seminaryjnego.

E cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE SZEW CY! Omijajcie 

pracownię obuwfa, O. Hajduczka, pl. Bernardyński, 
1. 3, z pow odu toczącej się tam akcji cennikowej, gdyż  
jest zbojkotow ana przez rob. tam zajętych.

W l f f f a i o  d,a członóur Kasy Chorych okulary, cwi- 
C T j U O j G  kiery, p ro te zy  oczne  — O p tyk  Siiber,
Lwów, ul. Kilińskiego (obok Katedry).

A l a  Q 7 n f f l r ń l U  czapki letnie pikowe najnowszego 
• ł o i ł  typu po ąenie okazyjnej Zł. 5 '— do 

nabycia w składnicy fabryki Rudolfa Neuwelta Pl. Mar- 
jacki 8.

Ć  tu  i p a  I „  n  zamieszkały w Chełmie Lub. przy ulicy 
U W I k a  J o l i  Obłońskiej Nr. 21 poszukuje żony swej 
Antoniny z domu Chołodzińskiej

P R O S Z E K  Ob BÓLU E Ł u W T  O l *  O D R O S tY C H

K O W A L S K  I N  A"
' W  U SU W A  N A J S IL N IE JS Z E

_  C OWMM bole głowy
'Z m r ' ^

U-. y- - ' •'i

F a b r y k a  C h e m ic z n o -F a rm a c e u ty c z n /  w  
_AP.KQWALSKI"warszaWa tfc

P f | R T R F T V  ŵ onuiez każdej fofogr. C  7 ,
r U n i n b l  I  w pasp. wielkość 44/60 cm. u  Z ł .

wysyłka pocztą w  14 dniach za pobraniem.

O S TO JA , Lw ów , Leszczyńskiego L. 7.

ZW APNIANIE Z Y Ł
stan zdenerwowania, z a w r o t y  głowy.
Prosimy zażądać bezpłatnej broszurki o leczeniu domowem 
nieszkodliwem San. Rat. Dr. Weise u Dr. GEBHARDA & Co 

Gdańsk — 112 a. 931—4

KONKURS.
Zarząd Towarzystwa „HarmoDja Kolejowa" 

w Stanisławowie rozpisuje konkurs na stanowisko 
kapelm istrza orkiestry dętej i sm ycz
kowej.

W ymagana umiejętność grania na pierwszym 
kornecie i pierwszych skrzypcach. W arunki wedle 
umowy. Zgłoszenia pisemne należy nadsyłać naj
dalej do 30 maja b. r. na ręce prezesa Harmonji 
p. K ajetana Bogdanowicza, Stanisławów, W ar
sztaty kolejowe.

Zarząd Towarzystwa Harmonji Kolejowej 
w Stanisławowie.

Od 3 do 16 czerwca 1927

W Y5THRfl S P O R T O M
w e Lw ow ie

połączona z całym szeregiem

Hidowish i Międzynarodowych Zawodów
662/8%-wa zniżka kolejowa dla zamiejscowych 
uczestników. — Informacje i kwatery w biurze 
Targów Wschodnich, Lwów, ul. Jagiellońska L. 1.

■
P R ZE TA R G .

Ministerstwo Komunikacji sprzeda w drodze prze
targu okołó 3.100 ton złomu w postaci szyD, obrę
czy, żelaza lanego, rur płomiennych, stali różnej, 
kół Griffina, osi wagonowych i drutu żelaznego 
Szczegółowe ogłoszenia zamieszczone są w „Moni
torze0 z dnia 18 go maja Nr. 113 i w „Epoce“ 

z dnia 17 maja Nr. 134.

Ogłoszenie.
Podpisany likwidator Towarzystwa pożyczkowego 

w Busku, stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji zaprasza 
niniejsiem P. T. członków na Ogólne Zgromadzenie które 
odbędzie się dnia 19 czerwca 1927 o godzinie 10-tej przed 
południem w lokalu p. S. Robta w Busku z następującym 

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu lustracji z odbytej 7/7 1926 

ustawowej rewizji
2 Sprawozdanie likwidatorów i Rady Nadzorczej z czyn

ności i rachunków za r, 1926.
3. Oznaczenie Bposobu pokrycia strat.
4. Ustalenie płacy likwidatora za lata 1926 i 1927.
5. Wniosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie Likwida

torowi i Radzie Nadzorczej absolutorjum.
6 Wybór 3-ch członków Komisji Rewizyjnej.
7. Wnioski członków.
Zauważa się, że w razie,braku kompletu wymaganego 

statutem odbędzie się ponowne Ogólne Zgromadzenie w tym 
samym dniu o godz. 17-tej w tym samym lokalu z powyż 
szym porządkiem dziennym, które bez względu na ilość 
zebranych członków prawomocnie obradować i uchwalać 
będzie. — Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone są 
w powyższym lokalu, gdzie przeglądać je można.

Busk 15 maja 1927.
T o w a rzy s tw o  p ożyczkow e  w  Busku

stow, zarej. z ogr. por, w likwidacji
S. Roht.

T Y L K O  P R Z E Z  S E Z O N  L E T N I  J

G R A M O F O N Y
i płyty gramofonowe na spłaty od 5 zł. tygo^ 
dniowo lub miesięcznie sprzedaje znana firma

„Syrena“ L* ów Kazimierzowska 13
Stare gramofony wymienia za dopłatą na nowe.

Na raty! Za gótów kę!
Meble tapicerowane: otomany, kanapki, łóżka skła
dane, wózki dziecinne, leżaki, poduszki rosharowe, 
dywany, chodniki, kapy, oraz kołdry — poleca

E. KOrenblit) L w ó w , B rajerow ska 4 ,

Już w yszła z druku
aktualna książka Tow. Ign. Daszyńskiego

p - t.

il.l
i jest do nabycia

w  K s ię g a r n i L u d o w ej p r z y  ni. S z a jn o c h y  
o r a z  w  A diniii. „ D z ie n n ik a  Ludowego**  

S y h s tn sk a  2 1 .

Korzystaj z  ooląezeft lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„ A E R O L O T “  S .  A .
Inform a cje : I Warszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2—19 j „ „ 19—88
,, ,, 9—36 „ 8—50
„ „ 8—11 Łódź „ „ 3— 11
„ n 6— 10 „ 26— 16
„ „ 22— 75 Gdańsk „ „ 416-31

Kraków „ „ 32— 22 Wiedeń „ „ 783-96
,. „ 25-46 „ 486-60

Inserujcie w Dziennika Lodowym.
Zaitępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów, ul. D. Sapiehy; 77. — Tel. 49e


